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na ró w n i z w szystkiem u ii m e mi s tr o n ­
n ictw am i n ig d y  n ie  rządziło  państw em , 
n igdy  n ie  ponosiło odpow iedzialności 
pe łnej i w y łącznej za jeg o  b y t, b ezp ie ­
czeństw o i przyszłość. P rzed  w o jn ą  
m nie j lu b  b a rd z ie j zdecydow anie  
zw alczały  stronnictw a, rzą d y  pan - i w 
zaborczych , po odbudow aniu  państw a 
polskiego m nie j lub b a rd z ie j zd ecy d o ­
w anie w spó łrządziły  państw em  p o l­
skiem , n ie  b io rąc  n igdy  żadne z osobna 
pełnej odpow iedzialności za rządy , od 
p rze w ro tu  m ajow ego w reszcie  p rzesz ły  
do opozycji bezw zg lędne j i zd e cy d o ­
w anej, u c h y la ją c  się od w sze lk ie j 
w spó łp racy  i odpow iedzialności.

L udzie k ie ru ją c y  tem i s tro n n ic tw a ­
mi dośw iadczen i i z ap raw ien i w  sw oje j 
p rac y  k ry ty c z n e j i o p o zy cy jn e j, na 
k tó re j s traw ili lw ią  część sw o je j po li­
ty czn e j k a r  je ry , um ieli pogłęb ić  i ro z ­
w inąć tę sztukę, stw orzyć  a tra k c y jn ą  
te o r ję , uposażyć ją w a u to ry te t  m o­
ra ln y , sform ułow ać* w zniosłe, hero iczne 
hasła.

O d la t S tronn ic tw o N arodow e w y ­
chow u je  m łodzież w duchu  id ea łu  o p o ­
zyc ji, od la t w tłacza  w  je j  duszę swój 
w zniosły  k ry ty cy zm , uczy  ja k  b y ć  
w szystko n i e  p o w i n n o ,  m a lu je  
Polskę we w klęsłem  zw ierciad le .

Czas się  zastanow ić  n ad  sk u tk am i i 
w y n ik am i te j działalności, nad  w a r to ­
ścią m o ra ln ą  opozycji, ja k o  idea łu  w y ­
chow aw czego, p rzy ję teg o  p rzez k ie r u ­
nek , m ien iący  się narodow ym , nad  d a l ­
szem u po .iiycznem i konsekw encjam i 
tak iego  w ychow ania  obyw ate lsk iego  
m łodzieży.

* * *
C hciałbym , żeby w szyscy obecni i 

by li p rzyw ódcy  m łodzieży akadenńe- 
k ie j od lał k ilk u n a s tu  zastanow ili się 
o b jek ty w n ie , trzeźw o i w szechstronn ie  
n ap rzó d  nad  p rak ty czn em i w yn ikam i 
sw o je j p racy.

Jak i p lon m o ra ln y  i po lityczny  w y ­
dało to całe sam ow ychow anie  ideow e 
m łodzieży? W szak p raca  o rgan izacy j 
akadem ick ich  ideow ych n ie je s t  celem 
sam a d la  siebie. N ajw iększe  tr iu m fy  na 
w iecach, na  w a lnych  zgrom adzeniach , 
opanow yw an ie  to w arzy s tw  a k a d e m ic ­
kich , to w szystko  n ie je s t  m iarą  w a r ­
tości i skuteczności w ychow aw czej k ie ­
ru n k u  ideow ego m łodzieży. P rzecież  
to w szystko  je s t ty lk o  p rzygo tow an iem  
do życia  publicznego na  ser jo, po w y j ­
ściu z ław  akadem ick ich . P rzecież  
isto tnym  i w łaściw ym  celem  d z ia ła ln o ­
ści ideow ej, sam ow ychow aw czej jest 
dop iero  w łaśn ie  to życie publiczne, a 
sp raw dzianem  j e j  w artośc i je s t  to, co 
następ n ie  zostanie w  życiu  publicznem  
zrobione, je s t  jakość  i ilość w arto śc io ­
w ych jednostek, k tóre zostaną życiu 
państw a dostarczone, je s t w aga i z n a ­
czenie p rąd u , k tó ry  dzięk i1 ty m  je d n o ­
stkom  zasili życie narodow e.

Jak iż  je s t stosunek  sukcesów  i zw y­
cięstw  k ie ru n k u  narodow ego na u n i ­
w ersy te tach  od lat k ilk u n a s tu  do w agi 
i znaczenia, ja k ie  zw ycięska ta  fala 
p rzyn iosła  życiu  pub licznem u Polski? 
C zy m ożem y być  z te j  p ro p o rc ji z a ­
dow oleni? C zy n ie rozprasza się gdzieś 
corocznie ta  siła. do k tó re j p rzy w ią z y ­
w aliśm y n ad z ie je?  Co d z ie je  się z tym i 
tr iu m fa to ram i w ieców , zw ycięzcam i 
w a lnych  zebrań , z dum nym i prezesam i 
s tow arzyszeń  akaclem ickich ?

O b se rw ac ja  rea ln y ch  stosunków  i 
faktów  poucza, że m łodzież ak ty w n ie j­
sza, rad y k a ln ie jsz a  i o fia rna  w  p rac y  
w początkow ych  la tach  s tu d jó w  stygnie  
poci ich kon iec  i k u rcz y  się do n ie lic z ­
nego grona leaderów  i p rezesów . W ięk ­
szość zaś, a naw et ogół lik w id u je  sw oje 
ag en d y , oraz in ic ja ty w ę  pub liczną  w 
m ia rę  w łaśnie, ja k  zb liża się m om ent 
w ejśc ia  na  se rjo  w życie nubliczne, do 
k tó reg o  przecież  z tak im  zapałem  w 
p ierw szych  la tach  się garnęła.

M ożnaby to złożyć na k a rb  w ięk sze ­
go natężen ia  p rac y  n au k o w e j o n z  
egzaminów7, gdyby  m łodzież ta po u k o ń ­
czeniu  studjów7 s taw ała  spow7rotem  na 
po ste ru n k ach  p ra c y  pub licznej. N ie ­
s te ty  naogól z n ielicznem i w y ją tk am i 
dz ie je  się inaczej.

N ieliczne grono przyw ódców  zasila 
s ta re  sz taby  p a r ty jn e , re d a k c je  i b iu ra  
bez m ożności w niesien ia  czegoś n o w e­
go, w lan ia  w łasnej, świeżej treści. A 
szerok i ogół ten , o k tó ry  w łaśn ie  cho-

G- _ s. A- ' _  ̂ iiLJ.ŁrJL.. S r  ■ - ńT-o • - 4-- U-iwOpozycja jako ideał wychowawczy
dzi, ten który zdolny b y łb y  zabarwić 
życie publiczne swoim  m łodym  ideali­
zmem, ten przeciw nie zatraca sw oje  
m łodzieńcze rum ieńce i gm ie, gubi się  
uez stadu w niezm ienionym  biegu życia.

iNieKtorzy zrzucają z siebie spokoj­
nie skórę m łodzieńczą haseł i progra­
mów tak, jakby to była jakaś dziecin­
na zabawa, która m e przystoi człow ie­
kow i dojrzałem u, i która nic nie ma 
do tego życia dojrzałego i do poważnej 
pracy zaw odow ej, inni bardziej w a r­
tościow i próbują w ejść  z gloszonemi 
na uniw ersytecie hasłam i w życie, 
ły c h  w iększość po w alce najczęściej 
przegranej kładzie krzyżyk  na sw oich  
ideach i zainteresowaniach publicznych, 
zam ykając się w7 ciasnym  kręgu ż y d a  
zawodowego. N ieliczna reszta trwa w  
upartym heroizm ie, którego rezultaty  
m e wiadomo komu w łaściw ie mają 
przynieść pożytek, lan i w reszcie me 
zm ieniają przekonań, broń Boże, po­
zostali im najw iern iejsi, gotowń są na­
wet potępić najsurow iej każde odstęp­
stwo jaw ne i otwarte. A łe  te ich p rze­
konania pozostają sprawą pryw atną, 
nie znajdują w niczem  wyrazu, prócz 
w pokątnej, cichej .,rodaków rozmo­
w ie w przyjemnem,, kawiarnianem  
plotkowaniu. Zrobić n iestety  dla swo-

i m oralne hasła prowadzi w g r u n c e  
rzeczy do smutnej dem oralizacji. Ja­
kaś przepaść dzieli widać idee, którem i 
karmi się m łodzież akadem icka od ż y ­
cia, gdy Kruszą się o n i przy pierw ozem 
zetknięciu z tein życiem . Albo te idee 
m e tkw ią swend Korzeniami w biegu  
życia narodowego, albo m e wrastają  
dosc mocno w dusze tej m łodzieży, kio- 
ra je giosi i wyznaje. Może nie w7r as ta­
ją w nią dość głęboko, bo naprawdę 
są jej obce i odurzyw szy chwilowo, 
sp ływ ają  po niej bez śladu.

Jestem głęboko przekonany, że źród­
ła tej choroby nie tkw ią w samej ndo- 
dz.ezy, ale że .m łody je j ideabzm  ulega  
w ypaczeniu, dzięki pierw iastkom  z a ­
sadniczej opozycji i negacji wobec ż y ­
cia, które w szacie dostojnych postuln- 
iatów doskonałości zostają tej m łodzie­
ży  narzucane.

* *
Dziwmy i karykaturalny heroizm  

cnót wyrasta z takiego ducha opozy­
cyjnego i trudno doprawdy zrozumieć, 
co heroizm  taki może m ieć wspólnego  
z kierunkiem  narodowym , działającym  
we wiasnem  państwie.

Obóz, pozo sta jący  d ług ie  la ta  w o p o ­
zy c ji bez p rzerw y , czyli n ie s ta ją c y  n a ­
w et p rze jściow o  u s te ru  rządów  i nie

O d  W y d a w n ic t w a .
Z d n iem  15 lis to p a d a  red aK cja  i a d m in is tra c ja  „A K cji N a ro d o w ej"  

p r z e n ie s io n e  z o s ta ły  d o  n o w e g o , w s p ó ln e g o  lo K a lu  m ie s z c z ą c e g o  s ię  w e  
L w o w ie  p rzy  « i .  K o p era iK a  11. mu. 5. I i i ,  p . te l . a -i;* ;.

Z a w ia d a m ia ją c  o  tem  w szy stK ich  naszych . C zyteln iK ów , P re n u m er a ­
to ró w , W sp ó lp r a co w n iK ó w  i P rz y ja c ió ł p r o s im y  o  n a d sy ła n ie  w sze lK iej  
K o r e sp o n d e n c ji d la  „A K cji N a ro d o w ej"  w y łą c z n ie  p o d  a d r e se m : L w ó w , 
u l. H o p e r niK a 11 m . 5. III, p-

R ó w n o c z e śn ie  za w ia d a m ia m y , Że w  zw iązK u z e  zm ia n ą  łoK alu , redaK - 
to r  n a c z e ln y  „A K cji N a ro d o w ej"  p rzy jm u je  s tr o n y  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  
0-7 w ie c z . w  red aK cji — z w yjątK iem  n ie d z ie l  i św ią t.

A d m in is tra c ja  „A K cji Narodowej** u r zę d u je  w  p o n ie dzia łK i, śr o d y  
i so b o ty  o d  g o d z . 5 -0  p o p o ł.

W szelK ie  p ie n ię ż n e  p rzesy łK i n a le ż y  w  d a lszy m  c ią g u  p r z e sy ła ć  
w y łą c z n ie  n a  K on to  PKO 5 0 ^ .2 5 0 .

ich p rzekonań  n ic n ie  m ogą, bo p rze ­
cież w łaśnie świeżo się ożenili, m a ją  po­
sadę, k tó ra  w yklucza działalność poli­
tyczną , dla oka b y ć  m uszą b e z p a r ty jn i, 
a naw et d la  n iepoznak i z poży tk iem  
dla  sp raw y  n aro d o w ej f ig u ru ją  może 
w jak im ś,_ gdzieś spisie S trze lca  czy 
Bloku rządowego. \Y głębi duszy jed n ak  
calem  sercem  pozostań p rzy  • sw ojem  
zdaniu. C i są najgorsi.

Źle się dz ie je  w  państw ie  ideow ego 
w ychow an ia  m łodzieży, gdy  tak ie  ono 
rodzi owoce. C d y  przygotow aniem  swo­
jem  do p ra c y  pub licznej zn iechęca do 
n ie j osta teczn ie  m łodzież, odw raca  od 
sp raw  ogólnych do egoistycznego fili- 
s te rs tw a, gdy  głosząc bardzo  w zniosie

ponoszący naw et p rze jściow o odpow ie­
dzialności za państw o, z n a jd u je  się 
ja k g d y b y  na rów ni p o c h y łe j po jęć, ku 
coraz b a rd z ie j sk ra jn y m  i jed n o s tro n ­
nym . Z um iarkow anego  rob i się r a d y ­
kalnym , z rad y k a ln eg o  rew o lu cy jn y m , 
w reszcie zag arn ąć  m ogliby  nad  nim  
w ładzę anarch iśc i. G dy  b o w ie m 'o p o z y ­
c ja  je s t dogm atem  i p u nk tem  w yjśc ia , 
głjówną zasadą  i p u n k tem  p rog ram u , 
decy z ja  w tak im  obozie przechodzić  
m usi au tom atyczn ie  w  ręce tych , k tó ­
rzy  stopniow o okazyw ać się będą  b a r­
dziej opozycy jn i, w yw ro tow i, rew o lu ­
cy jn i. K iedy  zaś ta k ą  opozycję  u p ra ­
w ia obóz narodow y, g łoszący zarazem  
p rogram  u m iarkow any  i k o n s tru k ty w ­

ny, po łożenie jego  s ta je  się n ie  do 
u trzy m an ia , jego  o raw d a  w ew nętrzna  
nie za traca , a organizacji grozi n ieu ­
ch ronny  rozk ład .

O pozycja prowadzona przez Stron­
nictw o lNarodowe prowadzi do takich  
w łaśnie paradoksalnych objawów , a 
najgroźniej odbija się to na w ychow a­
niu m łodzieży.

Z wiosną roku bieżącego zdarzył się 
taki takt znam ienny na uroczystości 
stulecia „Bana Tadeusza", urządzonej 
przez U niw ersytet Jana Kazim ierza we 
Lwowie. Na trybunę wszedł m iędzy la­
nymi przedstawiciel studentów, członek  
M łodzieży W szechpolskiej. 1 cóż&mial 
do powiedzenia ten w ychow anek aka­
dem icki kierunku narodowego? Gale 
sw oje przem ów ienie oparł na tych cy ­
tatach M ickiewicza, w których w ieszcz  
wypowiadał nienaw iść zaborcom, kre­
śli! tragedję niewoli i zbrodnie ciemię- 
życie ii ojczyzny. L z tycli słów w łaśnie  
pięknych lecz ponurych, z tych w ier­
szy tragicznych m alujących w roga i 
zaborcę utkai ów akadem ik sw oją w i­
zję  dzisiejszej rzeczyw istości własnego, 
polskiego państwa, ofiarnie i radośnie 
przed kilkunastu laty  odbudowanego.

T en fa k t n ie  je s t  w y ją tk o w y  i od ­
osobniony. N aró w n i z rew o lu cy jn em i, 
un typaństw ow em i k ie ru n k am i n a w ią ­
z u je  n ie je d en  raz  p ropaganda  d z is ie j­
szej opozycji, n aw et narodow7ej, do 
ska rb ó w  słow a i idei, zw róconych n ie ­
gdyś przeciw  państw om  zaborczym  w 
im ię i dla dobra  p rzyszłego  p aństw a 
polskiego. M ożnaby zabaw ie  te j  dać 
w reszcie  pokój i zostaw ić ją  w rogom  
Polski, p rac u jąc y m  p rzec iw  państw u.

Jest to  p rzed staw ien ie  b rzy d k ie  i 
ponure, k ied y  opozycja  stronnictw , 
k tó re  wobec państw  zaborczych  b y n a j ­
m niej z resz tą  n ie b y ły  pow stańcze, ani 
rew o lu cy jn e , s ta ra  się naw iązać  do 
pow stańczej tra d y c ji  i oprzeć się na 
j e j  rew o lu c y jn y m  duchu  w  w alce po­
lityczne j z rządem  w łasnym *). N ie­
woliło tego rob ić  i osta tn i czas z tem  
skończyć, b u d u jąc  opozycję i w alkę  
p o lity czn ą  w w iasnem  państw ie  i z p o l­
sk im  rządem  na innych , now ych  p rze ­
stankach  ideow ych.

* * *
Zasada opozycji, postaw a n eg ac ji i 

k ry ty k i  w obec w szystkiego, co dz ie je  
się w państw ie może być  na tu ra ln a  i zro­
zum iała, a także m niejszego  znaczenia, 
gdy  p rz y jm u ją  ją k ierunk i, z program u

*) Na fak t u t rzym ania się duclia pow stań­
czego w odbudowaniem państw ie zw rócił uwagę 
prof. Zygm unt W ojciechowski w dyskusji, p ro­
wadzonej przed kilku tygodniam i w Poznaniu 
w N arodow ym  Kłubie D yskusyjnym  przy 
Związku M łodych Narodowców.

Bardzo słuszne i ciekaw e uw agi na ten tem at 
zn a jd u ją  się rów nież w osta tn ie j pub likac ji 
KI. H rabyka p. t. „Nowe drogi w polityce n a­
rodow ej", w rozdz. 111. o „Zagadnieniu re- 
w olucj i".

Odpowiedź na zarzuty
W niek tó rych  kolach p row adzi się 

przeciw ko nam  bardzo  in tensyw ną a k ­
cję, k tó ra  ma na celu poderw anie z a u- 
f a n i a do naszej p rasy , naszego ruchu
i jego przew ódców . Byłoby to oczyw iś­
cie bardzo  n iepokojącym  objaw em , gdy­
byśm y nie mieli przeciw ników  i gdyby 
nas -nie zwalczano.

U w ażam y jed n ak  za sw ój o b o w i ą ­
z e k  n iek tóre  argum en ty  przeciw  nam
skierow ane — odpierać. D o jednego z 
nich — najw ięcej obecnie w agitacji 
przeciw  naszej szczególnie p r a s i e  k ie­
row anego należy  zarzut, że pośw ięcam y 
tak  wiele m iejsca polem ice ze S tronnic­
tw em  Narodow em , jakg d y b y śm y  u w a­
żali to  za głów ny cel naszej działalności.

W zarz.ucie tym  jest przedew szyst­
kiem  ogrom na doza p r z e s a d y .  Kto 
czy ta  o b j e k t y w n i e  naszą prasę i 
pub likacje , ten  może się przekonać, że 
polem ice ze S tronnictw em  N arodow em  
d o ś w  ięeam y n i e w i e l e  m iejsca.

Polem izujem y nietylko ze S tronnic­
tw em  Narodow em , ale z k a ż d ą  g rupą 
polityczną, o ile zauw ażym y w n iej b łę­
dy  sprzeczne z in teresam i po lityk i na ro ­
dowej. natom iast zawsze popieram y 
wszystko, co z tą  po lityką  jest zgodne.

Nasza uw aga, ja k ą  rzeczyw iście p i l ­
n i e  pośw ięcam y różnym  w ypadkom  i 
posunięciom  Str. N ar. jest zupełnie zro­
zum iała, gdyż za jeden  ze swoich celów

uw ażam y. s t w o r z e n i e  n o w e g o  
o b o z u  n a r o d o w e g o .  Stronnictw7 o 
N arodow e tw orzy  s ta ry  obóz narodow y, 
ale w swoich szeregach skup ia  w ielu lu ­
dzi, k tórzy  z n a jd u ją  się w  niem  przez 
p o m y ł k ę  l ub w d o b r e j  w i e r z e ,  
że p o tra fią  jeszcze zm ienić dzisiejszą, 
f a ł s z y w ą  lin ję Str. Narodowego. N ie­
m a więc w tem  nic dziwnego, że nie in­
teresu ją  nas ani socjaliści, an i ludow cy, 
an i sanacja  i ich stosunki w ew nętrzne, 
bo1 nie m am y zam iaru  ich nap raw iać . 
C h c e m y  natom iast n a p r a w i ć  i 
w y p r o s t o w a ć  lin ję po lityczną obo­
zu narodowego. Skoro więc nam  w tem  
przeszkadza g ł ó w n i e  Stronnictw o 
Narodowe, to któż m a nas interesow ać?

W iem y o tem , że n iek tó rzy  ludzie ze 
Str. N ar. oświadczą, że n ie życzą sobie, 
abyśm y się ich organizacją  i ich p o lity ­
ką  interesow ali, abyśm y ją  w yłącznie 
im  zostawili. Sądzim y jednak , że o n a ­
s z y c h  zainteresow aniach i n a s z y c h  
zam iarach m y  będziem y w yłącznie de­
cydowali.

I stąd — obok szeregu innych  spraw, 
obok precyzow ania nowego programu 
narodow ego, obok budow ania  nowoczes­
nego obozu narodow ego -—będziem y się 
n ada l ż y w o  in teresow ali p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  Stronnictw em  N arodo­
wem.

R eprezen tu je  ono obóz, z któregośm y

wyszli, którego się nie zapieram y, k tó ­
rego i d e a ł y  w y z n a  j e m  y, ale też 
dlatego w łaśnie nie zam ierzam y „dla 
św iętego spokoju" spoglądać z rezygna­
cją, jak  te ideały  n i s z c z y  się w  h a n- 
d  e 1 k  u  p a r t y j n y m  pod pozorem 
u trzy m y w an ia  jak ie jś  f ik cy jn e j „ jed ­
ności" p a rty  jnej.

W eszliśm y na naszą drogę z g o d n i e  
z naszem  s u m i e n i e m  i p r z e k o n a ­
n i e m .  Nie idziem y po różach. Ze strony 
naszych n iedaw nych  p rzy jac ió ł p a d a ją  
na nas o s z c z e r s t w a ,  dokonuje  się 
n i e g o d n y c h  a t a k ó w  o s o b i s ­
t y c h .

W  y  t r  z v  m a m  y  t o !  U bolew am y 
tylko- że b io rą  wr tem  udzia ł n iek tó rzy  lu ­
dzie. k tó rzy  z a  j a k i ś  c z a s  p rzekona­
ją  się o swojej pom yłce, jak  się już p rze ­
konało w ielu innych  i p rze jdą  wńedy do 
naszych szeregów. U bolew am y rów nież 
nad tem. że zam iast r z e c z o w e j  pole­
miki z nam i, w k tó re j m ożnaby w zajem ­
nie w ykazać  sobie b łędy  i zalety, używ a 
się w* stosunku do nas — prócz dosłow­
nie dw u czy trzech  w y ją tk ó w  — t y l k o  
napaści.

N a n a p a ś c i  o d p o w i a d a m y  
t y l k o  a t a k i e m .  N ikt się tem u dzi­
wne nie może i nie pow inien m ieć do nas 
o to p retensy j. Zasada i p raw o o b r o n y  
jest bowiem  pow szechnie p rzy ję tą  zasa­
dą w k ażdej walce.

swego rew o lu c y jn e  albo chociażby 
k lasow e, czyli tra k tu ją c e  całość życia 
u rodow ego ze stanow iska  in te resów  
p a rty k u la rn y c h . G orze j i g roźn ie j 
p rzedstaw ia  się sp raw a, gdy  p ie rw ia s t­
ki te p rz e n ik a ją  do k ie ru n k u  n a ro d o ­
wego, głoszącego zarazem  h asła  k o n ­
s tru k ty w n e  i za jm u jąceg o  teo re ty czn ie  
stanow isko  in te re su  całości. Tego ro ­
d z a ju  s tan  rzeczy  grozi g łębok iem  za­
k ażen iem  k u ltu ry  p o lity czn e j narodu . 
K tóż będzie  rep rezen to w a ł dążen ie  po­
zy ty w n e  i odpow iedzialność za p a ń ­
stw o, gdy  podstaw y k ie ru n k u  n a ro d o ­
wego zniszczy rd za  k ry ty k i  i opozy­
cji?

P rob lem  ten  w Polsce m a szczególne 
znaczenie w obec j e j  tra d y c ji  po lity cz ­
n e j, w obec dośw iadczeń, pozostaw io­
nych  przez rozk ład  rzeczy p o sp o lite j 
sz lacheck ie j, w obec ten d en cy j, u ja w ­
n ionych  n iegdyś ta k  siln ie  rów nież na  
po lu  um yslow em  i k u ltu ra ln e m  w 
znanym  a po tężnym  ru ch u  B raci P o l­
skich czyli A r|an . k tó ry  zaw ierał w y ­
b itn ie  anarchiczne, apaństw ow e p ier­
w iastki*) .

* * *
P unk tem  w yjśc ia  d la  naszego pokole­

n ia  b y ła  — ja k  stw ierdzono to ju ż  w ie­
lokro tn ie — w ojna o granice, służba 
w ojskow a, zaszczytny  w spółudział w od­
budow ie państw a.

Celem  — szkolenie ludzi d la  dźw iga­
n ia  odpow iedzialności za państw o, tw o­
rzenie ru ch u  politycznego przepojonego 
lą  odpow iedzialnością, jak o  w yrazem  
suw erenności narodow ej i w reszcie syn ­
tetyzow anie przeszłości w imię p rzy ­
szłości.

N ie je s t rzeczą ła tw ą  oczyścić sobie 
pole, zdobyć m ożność rea lizac ji swoich 
celów, w yw alczyć p raw o do spełnienia 
swego zadania. D ługo n ieraz iść trzeba  
i dążyć niepew nem i, ho now em i i nie- 
u tartem i drogam i, b łądzić  i naw racać, 
by  w reszcie tra fić  na  w łaściw y szlak.

Pokolenie nasze uparc ie  i  w y trw ale  
tw órczość sw oją w iązało z przeszłością 
i na n ie j budow ało, rów nie uparc ie  b ro ­
n iąc swego p raw a  do sam odzielności. 
Weszło w życie publiczne jako R uch 
M łodych i pod sz tandarem  now ej orga­
n izacji O bozu W ielk iej Polski, k tó ra  
m iała być  ja k b y  „a rk ą  p rzym ierza  m ię­
dzy  daw nem i a nowem i la ty ."  Zerw ało 
w ięzy z przeszłością dopiero posta­
wione przed  d ram atycznym  dylem atem  
koniecznego w yboru  pom iędzy zw iąz­
kiem  trad y cy jn y m , a jasno już uśw ia- 
dom ionem  zadaniem  w iasnem  do speł­
nienia. W tak ich  chw ilach pow sta je  no­
w a indyw idualność, rodzi się now a od­
pow iedzialność.

Młodsze od nas pokolenia ru ch u  n a ­
rodowego odm ienny niż m y m ają  p u n k t 
w yjścia , a cele dopiero sobie sfo rm u łu ją  
w przyszłości.

Dziś w dużym  jeszcze stopniu  pozo­
s ta ją  pod w pływ em  starego stronnictw a, 
w yw odzącego się z czasów p rzedw ojen­
nych i w yznającego zasadniczą opozy- 
cyjność. K ształtow anie się w szakże 
w łasnej indyw idualności ty ch  n a ra s ta ­
jący ch  pokoleń nieuchronnie doprow a­
dzi je — ta k  samo ja k  nas doprow adzi­
ło — do zerw ania  z form acjam i politycz­
nemi ubiegłej deby. P ie rw iastk i kon­
s truk tyw ne  m uszą przełam ać ducha 
negacji**).

O bdarzan i nieufnością, po tęp ian i na- 
w-et przez m łodszych, m am y to głębokie 
przekonanie, że im  w łaśnie to ru jem y  
drogę, d la n ich  przedew szystkiem  p ra- 
cu jemy, z nim i się w końcu zrozum iem y.

*) Patrz M. Piszczkowski: P rzyczyny u pad ­
ku Polski a chwila bieżąca, w ydaw nictw o Org. 
M yśli Politycznej, Lw ów -W arszaw a 1934, na 
str. 26—28.

“*) C h arak te ry sty czn y  ustęp, dow odzący jak  
obcy je s t w gruncie rzeczy ten  duch m łodsze­
mu rów nież pokoleniu, znalazł się w przem ó­
w ieniu b. prezesa M łodzieży W szechpolskiej p. 
Jana M atłachowskiego, który7 m iędzy innem i 
ośw iadczył:

„My nie jesteśm y stronnictw em . Choć głó­
wny7 trzon naszego obozu nosi w praw dzie ty ­
tu ł stronnictw a. Nosi ta k ą  nazw ę, bo tak ie  są 
w arunk i p raw no-polityczne w Polsce... W o- 
pozycji do N arodu Polskiego i jego po lityk i 
są ci, k tó rzy  rep rezen tu ją  in te res kłas, 
w arstw , żydostw a i m asonerji, ale nie my. 
D latego m usim y się ja k  n a js iln ie j odciąć od 
opozycji." (K urjer Lwowski, 8. XI. br.). — 
Ze słów ty7ch w ynika jasno, że p. M atła- 

chow ski odczuwa obcość opozy7cyjnego ideału. 
Jak  godzi z tem  w szystkiem , co pow iedział, 
sw ój ch a rak te r działacza ...właśnie stronnictw a 
opozycyjnego, to już jego ta jem nica , k tó re j od­
gadyw anie n ie  należy  do n in iejszego a rty k u łu .
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K L A U P J U S Z  H R A B Y K

22 listopada
u tru d n ią  w ejśc ie  życia  gospodarczego 
na no rm alne  to ry .

I to  jest jeszcze jeden o b jaw  w p ływ u  
„czynnika  w o jennego" na  nasze poko­

jow e, gospodarcze życie. ■
O  tem  w-szystkiem  trjzeba pam ię tać  

i m yśleć, gdy  się szuka d róg  w y jśc ia  z 
obecnej trudne j sy tu ac ji gospodarczej.

W dniu  22 listopada p rzy p a d a  16-le- 
cie zw ycięstw a lwowskiego. Lw ów  —• 
dzięki bohatersk ie j postawie jego miesz­
kańców  — ura tow ał sw oją  przyna leż­
ność do Rzeczypospolitej i zadokum en­
tował k rw ią  wierność d la  P ań s tw a  Pol­
skiego, J en fa k t  n a k ła d a  na  nas i na 
wszystkie dalsze pokolenia polskie wiel­
ki i odpowredzialny o b o w i ą z e k .

Sireszcza się on w nakazie  pom naża­
nia  sił polskiego Lw ow a i całej jego 
dzielnicy tak, aby  jakako lw iek  możli­
wość i p róba  oderw ania  ich od Polski 
stała się naw et teoretycznie w ykluczo­
ną. Z tego n ak a zu  ptynie  zasada poli­
tyk i  polskiej w ziemi lwowskiej. Po l i ty ­
k a  ta  za p u n k t  w y jśc ia  musi mieć zaw ­
sze i n t e r e s y  s t a n u  p o s i a d a n i a  
n a r o d u  p o l s k i e g o ,  jego rozwój, 
opiekę n ad  nim, in tensyw ny, konsek­
w en tny  wysiłek  nad  budow ą potęgi pol­
skiej w Wscń. Małopołsce.

Dopiero  n a  d rugim  p lan ie  mogą zn a j­
dować się inne interesy, k tó rych  zaspo­
kojenie w y d a je  się być  Koniecznem. 
Skoro zaś s tan  dzisiejszy pozwala  ko­
m ukolw iek  w ysuw ać  dylem at co do cha­
rak te ru  Wsch. Małopolski, to dewizą n a ­
szej polityki n a  te j  ziemi m a się stać 
hasio, że przynależność do narodu  p o l ­
skiego, najściślejsza, szczera i ochotna 
z n im  w spółpraca  s ta je  się t y t u ł e m  
d o  p r z y w i l e j u  pierw szeństw a w 
korzystan iu  w  pełni z dorobku k u l tu ry  
i życia państwowego Polski. M usimy 
w ytw orzyć  tu  a t m o s f e r ę  d u m y  
z przynależności do narodu  polskiego, 
dum y, k tó ra b y  n i e  s tw arzała  poczucia 
pogardy  wobec nikogo, ale s tała  się po­
tężnym  c z y n n i k i e m  a t r a k c j i  i 
siły m oralnej zw yciężającej wszelki 
opór, negację i niechęć.

Bez te j  a tm osfery  ofenzyw a polskości 
będzie posuw ała  się powoli. M usimy zaś 
działać szybko, gdyż przeciw n am  or­
gan izu ją  się siły, k tó re  w  pew nym  mo­
mencie mogą się stać zaporą t ru d n ą  do 
przebycia.

W spomnienie 22 lis topada winno rok ­

rocznie odradzać  poczucie tego obo­
w iązku  w nas Wszystkich. A by  go je ­
d nak  spełnić — nie śmie w Wsch. Ma- 
łopolsce istnieć jak iko lw iek  rozdźwięk 
w społeczeństwie polskiem. P r o g r a m  
jedności n a r o d o  w e j nie może być  
p us tym  frazesem w gębie agitatorów 
p a r ty jn y ch ,  ale m usi nab rać  treści i rea ­
lizować się w życiu. Pow iedzm y o tw ar­
cie: mogą istnieć różnice, mogą się to­
czyć ostre walki, może gorzeć pożar t a ­
kiej czy innej rew olucji w ew nątrz  k r a ­
ju . W Wscłi. Małopolsce w k a ż d e  j 
sy tuacji, na  k a ż d y  m  odcinku, zaw ­
sze i bez p rze rw y  m u s i  ż y ć  i d z i a ­
ł a ć  wspólny, nigdzie nie p rze ryw any  
front polski.

Tylko taka  postawa zdolna jest w y ­
tw orzyć  atmosferę wielkiego w ysiłku  i 
wielkiego poświęcenia. Niema ż a d n e -  
g o argum entu , k tó ry b y  zdołał uzasad­
nić inne stanowisko. Mogą być  tylko 
w y  k  r ę t y.

I dlatego dla nas święto 22 listopada, 
wspomnienie tego niezapomnianego dnia  
jest okazją  nietyłe do n iem ądrych alu- 
zy j co do „zasług" z przeszłości czy też 
do ha łaś liw ych m anifestacyj, po k tó ­
rych wszystko w raca  do codziennego 
n u r tu  w zajem nych  w aśni i podjazdów, 
ile przedewszystkiem  jest to święto 
przypom nieniem  odpowiedzialności, ja ­
ka ciąży na Polsce, na je j polityce wo­
bec tego k ra ju .  T dlatego w łaśnie poczu­
cie konieczności ciągłego rów nania  f ron­
tu  polskiego w tym  k ra ju  s ta je  się dla 
nas, jako narodowców służących karnie 
interesom Państw a  Polskiego — jak gdy ­
by  p c i c i e r z e m  codziennie odm aw ia­
nym.

I te j  idei cncemy służyć. Z tą samą 
silą przekonania  z iaką ideę tę głosimy 
i realizujem y, zw alczam y wszystko, co 
tem u wysiłkowi przeszkadza.

1 skoro rachu jem y  nasze szeregi, sko­
ro oglądam y się wstecz dla skontrolo­
w ania  p rzeby te j  drogi — to niesposób

w tvm  właśnie  roku, pom inąć milcze­
niem sp raw y  osłabienia sił Lwowa. Mó­
w im y o z likw idow aniu  as- n im  szeregu 
w ażnych i wielkich insty tucyj, z k tó ­
rych  każda  jest cegiełką. Lwów dora­
biał się przez długie lata. Lwów7 s tw o ­
rzy! siłę. Lwów wiele oddał z siebie na 
rzecz innych  dzielnic Polski i w sku tek  
tego podupadł. Lwów dzisieiszy jest 
bardzo  niepodobny do Lwowa przedw o­
jennego — niestety — na niekorzyść. 
Lw ów należy wzm acniać i w y ró w n y ­
w ać  jego braki.

Tym czasem  dzieje się przeciwnie. 
Lwów, nasz stan  posiadania w tem m ie­
ście red u k u je  się. To jest mało, że na le ­
żym y do Polski, że m am y tu  nasze w ła ­
dze i nasze wojsko. Siki polskiego Lw o­
wa leży w r o z m i a r a c h  polskiego 
s tanu  posiadania  w- tem mieście. Nie 
wolno go pomniejszać, trzeba ciągle go 
z w i ę k s z a  ć.

O p in ja  Lw owa jest pod tym  wzglę­
dem jednolita i solidarna. Nie chodzi o 
zagrożone interesy te j  czy innej w a r ­
s tw y lub zawodu. Idzie o całość in tere­
sów7 polskiego Lwowa. Mów i I o tem  słu­
sznie i p rzekonyw ująco  na ostatniem 
posiedzeniu Sejm u poset ks. Szydelski. 
Pow iedziały  o tem  związki b. wojsko­
wych. O św iadczyła  prasa , organizacje 
społeczne, gospodarcze.

Tej zjednoczonej opinji walczącej w 
imię w y ż s z y c h  celów interesu na ro ­
dowego i państwowego nie należy lekce­
ważyć. Trzeba j ą  uwzględnić, bo to jest 
g ł o s  t e g o  s a m e g o  L w o w a ,  k tó ry  
zwyciężył w dn iu  22 listopada 1918 r. 
i zazdrośnie strzeże owoców swojego 
zwycięstwa.

Do tego powszechnego głosu p rzy łą ­
czam y się. W idzim y w nim dowód, że 
poczucie jednolitości f ron tu  polskiego 
jest obowiązującem  p rzykazan iem  w 
odruchu społeczeństwa polskiego. W  tym  
w y p a d k u  odruchu uzasadnionego i słusz­
nego. O druch  ten musi być  uw zg lęd ­
niony.

Sprawi ł  w a n d a l ó w  p o s e l s k i c h

S T A N ISŁ A W  STA RZEW SK I

Jak iś  am ato r  s ta ty s ty k i  obliczał swo­
jego  czasu la ta  spędzone przez  lu d z ­
kość na w o jn ie  i la ta  poświęcone p r a ­
cy p o k o jo w e j.  O bliczenia  te  w y k aza ły ,  
że sum a la t  w o je n n y c h  mocno p r z e w a ­
ża nad  la tam i poko ju , a ludzie, skorzy 
do uogólnień i n iezby t  sceptycznie  od­
noszący  się do s ta ty s tyk i ,  w y c ią g a ją  
s tą d  wniosek, że w łaściw ym  żyw iołem  
cz łow ieka  to w o jna ,  a pokó j to j e d y ­
n ie  ok resy  p rzygo tow ań  now ych  zbro j - 
n ych  starć.

N ieste ty  p rzeżyw ana  przez nas e p o ­
ka, ja k k o lw ie k  s to jąca  pod znak iem  
Ligi N arodów  i K onferenc ji  R o z b ro je ­
n iow ej, ca łkow icie  zda je  się p o tw ie r ­
dzać ten  scep tyczny  pogląd  na p o k o jo ­
we w ys i łk i  ludzi XX w ieku . Co w ięcej ,  
n ied a w n y  g igan tyczny  b ó j  narodów  i 
p e rsp e k ty w a  no w e j pożogi św ia tow ej 
r z u c a ją  k o szm arn y  cień na całe nasze 
życie współczesne, w ciągając  w orbitrę 
„ p o k o jo w e j  p ra c y  n a d  u z b ro je n ie m ',  
w zględn ie  — j a k  k to  woli — nad  p r z y ­
go tow an iem  o b rony  n a rodow e j,  w szys­
tk ich  i wszystko, w y m a g a ją c  tak iego  
zorgan izow ania  naszego życ ia  p o k o jo ­
wego, b y  w możliw ie k ró tk im  czasie i 
j a k  n a js p r a w n ie j  p rzem ien ić  ca ły  k r a j  
w  je d e n  w ielk i obóz w o jenny . Miecz, 
w praw dz ie  schow any  do pochw y, b a r ­
dz ie j  stal się dziś sym bolem  p o k o jo ­
w ych  czasów, aniżeli to m iało m iejsce  
w  czasach z przed  w o jn y  św ia tow ej, w 
okresie  jaw n eg o  w yścigu  zbro jeń .

P o trzeba  m obilizac ji  na  w y p a d e k  
w o jn y  ju ż  n ie  ty lk o  o lb rzym ie j  a rm ji ,  
a le  całego społeczeństwa, w szystk ich  
w a rsz ta tó w  w ytw órczości  ludzk ie j,  
zo rgan izow an ia  i u t rz y m an ia  w  czasie 
pokoju  fab ry k  i pomocniczych gałęzi 
p rodukcji  środków wojennych, p rzygo­
tow ania  odpowiednich zapasów surow ­
ców i opracow ania  p rodukcji  nam iastek  
w celu zachow ania  niezależności od ob­
cych dostaw — stw arza  niezwykle, bo 
n ieznane w przedw ojennych  okresach 
kom plikacje  gospodarcze' k tó re  dodane 
do ogólnych k ryzysow ych  bolączek, 
sk ład a ją  się na  ten  wielki przełom, 
chrzczony dziś popu la rną  nazw ą „ k ry ­
zysu św-iatowego".

N ieste ty , t rz e b a  tu  odrazu  stwierdzić, 
nie wszyscy, z a jm u ją c y  się dziś kwes- 
t ja m i  społecłznemi i gospodanczeni'. 
zd a ją  sobie sp raw ę  z roli, j a k ą  o d g ry ­
w a w  rozw iązan iu  p rz y ta i jm n ie j  n i e ­
k tó ry c h  p rob lem ów  gospodarczych, o r ­
g an izac ja  now oczesnej o b rony  n a ro d o ­
w ej, n i e  r o z u m i e j ą ,  ż e w i e l e  
k r a j ó w  i p o d  t y m  k ą t e m  w i ­
d z e n i a  m u s i  p r z e b u d o w y -  
w  si p, w z g l ę d n i e  o r g a n i z o ­
w a ć  s w o j e  ż y c i e  g o s p o d a r ­
c z e  i t o  n i e r a z  z p o g w a ł c e ­
n i e m  t y c h  z a s a d n i c z y c h  p o ­
t r z e b  i p o s t u l a t ó w ,  o k t ó r e  
p r z y z w y c z a i l i ś m y  s i ę  w a l ­
c z y ć  p r z e z  w y s u w a n i e  t a k  
l u b  i n a c z e j  z a b a r w i o n y c h

p  r  o g r  ,a m ó w  s p o ł e c z n o  - g o s ­
p o d a  r  c z y c h.

T en  now ożytny , a  n ies te ty  w ojenny  
czynnik  współczesnego życ ia  gospodar­
czego m usi by ć we w szystk ich  p r o g r a ­
m ach społeczno gospodarczych  — o c z y ­
wiście s to jących  na gruncie  p a ń s tw o ­
w y m  i na rodow ym  — w y s u w a n y  nu 
naczelne  m iejsce. Bo świadomość f a k ­
tów, ż e ż y- c i e g o s p o d a r c z e  n a - 
r o d u ,  p r  a g n ą c e g o  z a c h o w a  ć 
s w ą  s a m o d z i e l n o ś ć  m u s i  b y ć  
t a k  z o r  g a n i z o w  a n  e, b y  u  nr o- 
ż 1 i w i a 1 o s u- e j a r m  j i  z w y-  
c i ę s t  w  o, w z g l ę d n i e  s k u t e c z ­
n ą  o b r o n ę  p r z e d  n a p a ś c i ą ,  
zmusza narody , zwłaszcza te, k tó re  do­
piero po w ie lk ie j  w o jn ie  p rzy s tą p i ły  
do o rgan izac ji  -swej sam odzielnej p a ń ­
stwowości, do o lb rzym ich  św iadczeń i 
w ysiłków , n iezawsze zgodnych z zasa­
dam i norm alnego życia gospodarczego.

C z y n n ik  ten w in ien  być rów nież  
przestrogą  przed  oociiopnemi i niedo- 
w arzonem i pom ysłam i rozm aitych  r a ­
d y k a łó w  społecznych i n iek tó ry ch  k ie ­
row n ików  n aw e t  n ie ra d y k a ln y c h  obo­
zów po litycznych , dom aga jących  się, 
lub  w różących  konieczność j a k  n a j ­
szybszej p rzeb u d o w y  społecznej, oczy­
wiście na podstaw ie recep t  p rzez  n ich  
sp reparow anych , a nie liczących się z 
k a rd y n a ln ą  zasadą zbrojnego pogoto­
wia narodu .

Uwagi powyższe m uszą się nasunąć  
każdem u, k to  uw ażnie  p rzeczy ta  św ie ­
żo w y d a n ą  p u b l ik a c ję  p rofesora  Po li­
techn ik i  W arszaw skie j  i  n ż. S t a n i -  
s 1 la w  a P 1 u ż a u s k  i e g o p.  t. < Z a- 
s a d y  m  o b i J i z  a c j i p r z e  m  y - 
s i u  n a  p o t r z e b y  o b r o n  y  p a  ń  - 
s t w  a" (W a i tz a w a  n a k ła d e m  U w a 
wojskowo-teclinicznego. S k ład  głów ny 
w K sięgarn i  techn iczne j W arszaw a  
1954. B ib l jo teka  T  wa: W ojskowo-tech- 
nicznego D zia ł  I. Tom  !)•

K siążka  ta  od razu  we wstępie p r z y ­
nosi n iezw yk le  in te re s u ją c ą  in fo rm a­
cję. D o w iad u jem y  się mianowicie, że 
P o litechn ika  W arszaw ska  w p ro w a d z i ­
ła  na  swoim W ydz ia le  m echan icznym  
w y k ła d y  o m obilizac ji  p rzem ysłu  na 
w y p a d e k  w o jn y  i w łaśnie  w spom niana 
p u b l ik a c ja  jes t  rozszerzeniem  tycli 
w y k ła d ó w  . F ak t  ten  zasługu je  na j a k  
n a jg o rę tszą  pochwałę  i co ważniejsze, 
w in ien  b y ć  naś ladow any  przez inne 
nasze uczelnie. W ten sposób P o litech ­
n ik a  W arszaw ska  za in ic jow ała  d o n io ­
słą rzecz zw rócenia  uwagi m łodych  
inżyn ie rów  na obyw ate lską  i wysoce 
odpow iedz ia lną  rolę ich działalności, 
j a k o  p rzysz łych  k ie ro w n ik ó w  n ie ty lko  
w arsz ta tów  przem ysłow ych , ale i na  
w y p a d e k  w o jn y  a rse n a łó w  w ojennych , 
w zg lędn ie  f a b ry k  w ojskow ych .

N ow a ta  książka, k tó ra  w inna  się 
znaieść w ręk u  każdego społecznika i 
ekonom isty , rzuca n iezw yk le  c iekaw e 
św iatłe  zarów no na  w iele zagadn ień  i

w y d arzeń  w o jn y  św ia tow ej, ja k  i wy- 
łuszcza szczegcSłowy p ro g ram  m obili - 
z ac ji p rzem ysłow ej. P ro g ram  ten  u j ­
m u je  a u to r w 12 zasad i p rzy tacza  jak o  
p rzy k ład , obow iązu jące  ju ż  obecnie w 
S tanach  Z jednoczonych  zasady  m obili­
zac ji p rzem ysłow ej.

W  rozw ażan iach  sw ych a u to r opiera 
się na założeniu , że „p rzyszła  w ojna 
będzie w o jn ą  m aszyn, w sk u tek  tego 
będzie  w ym agała  w ilościach p rzew y ż­
szających  Wifjzy^tko, >co by ło  dotąd". 
W y n ik a ją  z tego założenia  m iędzy  in- 
nem i dw a w niosk i:

„Z a op a t r z e n i e  w o j s k a  w  p o - 
t r z e  b n e m a s z y n y  m o ż  e b y ć  
d o k o n a n e  j e d y n i e  p r z y  n a j ­
w y ż s z y m  w y s i ł k u  p r z e  m  y- 
s 1 u, s i ł  t e c h n i c z n y c h  i ś w i a ­
d o m e j  c e l u  p o m o c y  w s .z y  s i - 
k i c- li o r  g a  n ó w w  o j s k o w y c  h,  
g o s p o d a r c z y c h  i n a u k o w y c h  
p a ń  s t w  a.

N a l e ż y c i e  p r z e p r o w a d ź  o- 
n  e p r z y g o t o w a n i e  p r z e m y ­
s ł u  d o  p r a c y  n a  w  y  p a d e k  w  o i - 
n y , b ę d ą c  n a j l e p s z y m  z a b e z ­
p i e c z e n i e m  p r  z e c i w  n a  j ś fc i u 
w r o  g a z a s ł u g u j e  n a  n a j b a c z  - 
n i e j  s z ą u w a g ę  i p o p a r c i e  z e  
s t r o n y  w ł a d z ,  c z u w  a  j ą  c y  c h 
n a d  b e z p i e c z e ń s t w e m  k r  a j u, 
w  s p o m n i a n y  c li k ó ł  n a u k  o • 
w y  c h i g o s p o d a r  c z y  c li c a l  e- 
g o  p r z  e m  y  s ł  u i w s - z y s t k i  cl i  
t e c h n i k o  wU

A uto r stoi na stanow isku , uzasadnió- 
nem  zresztą  fak tam i z w ie lk ie j w o jny , 
że p rzem ysł pow inien być  ja k  zo rgan i­
zow any, b y  na w ypadek  w ojny  m  o ż- 
n a  g o  b y  1 o z m o b i l i z o w a ć  b e z  
u c i e k  a n i a s  i ę d o  m i l i  t  a; r  v- 
z a c j i  p o s'z c z e g óT ii y  ic h  z a- 
k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  - — 
p r z e  c i w n i e p  r  y  w  a t n a i n i- 
c j a t y  w  a. i k i e  r  o w n i c t w o  w  i n- 
n e m  i e ć j. a k  n a  j w i ę k  s; z ą, m o ­
ż l i w ą  w t a k i c h  w  a r  u n kl a c h 
s w  o b o d ę. P o s tu la t ten , p o d k reś lan y  
k ilk a k ro tn ie  przez au to ra  w ym aga 
pew nej uw agi.

B y pozostaw ić sw obodę p ry w a tn e j 
in ic ja ty w ie  w p rzem yśle  zm obilizow a­
nym  na czas w o jn y , trzeb a  m ieć gw a­
ranc ję . że będzie  on lo ja ln ie  w spó łp ra­
cow ał z w ładzam i w ojskow em i. S tąd 
w yn ika  zrozum iała  po trzeba  z a in te re ­
sow ania się ty m  przem ysłem  i k a p ita ­
łam i -w nim  inw estow anym i ju ż  w  cza­
sach p oko ju , bo ty lk o  w ten sposób 
m ożna un ik n ąć  p rz y k ry c h  niespodzia­
nek. To sam o odnosi się i do o rg an iza ­
c ji  robo tn iczych , k tó ry c h  postaw a np. 
w  A n g lji w  czasie w o jn y , n ie jed n o ­
k ro tn ie  pozostaw iała  w ie le  do życze­
nia, p o w odu jąc  zw łokę w  dostaw ie m r  
te r ja łó w  w ojennych . M ając  na uw adze 
pow yższe fa k ty  n ie inożna się zby tn io  
dziw ić d z is ie jsze j in g ere n c ji państw a 
do spraw  gospodarczych, in g eren c ji, 
k tó ra  n iew ą tp liw ie  w  w ie lu  k ra ja c h

Zarząd G łów ny Związku Młodych N arodow ­
ców wystosował w dniu 27 w rześnia następu­
jące pismo do Prezesa Parlam entarnego Klubu 
Narodowego prof. Rom ana Rybąrskiego.

Wielce Szanowny Panie Prezesie!
W dniu 30-m aja  rb. posłowie Zbigniew D em ­

biński i Ryszard Piestrzyński w ystąpili z P ar­
lam entarnego K lubu Narodowego, oddając swe 
m andaty do dyspozycji Zarządu Głównego 
Związku M łodych Narodowców.

W ystąpienie wymienionych posłów, jak  i Do­
sia dr. Zdzisława Stalila, z Parlam entarnego 
Klubu Narodowego nie miało charakteru  osobi­
stego, było natom iast następstwem  nchw uly 
tegoż Klubu, zobowiązującej K lub i jego człon­
ków do podporządkow ania się uchwałom 
Stronnictw a Narodowego z. kw ietnia rb. U chw a­
la ta powzięta pod nieobecność tym  razem  nie 
zaproszonych na posiedzenie R ady Naczelnej 
S tronnictw a Narodowego, posłów Z. D em biń­
skiego i R. Piestrzyńskiego, głosiła,* że jedyną 
organizacją polityczną obozu narodow ego staje 
się Stronnictwo Narodowe.

Poprzednio natom iast, tj. przed wymienione- 
mi wyżej uchw ałam i Rady Naczelnej S. N. 
ja k  i Parłam . Klubu Narodowego. Klub ten 
byl parlam en tarną  reprezentacją zarówno 
Stronnictw a Narodowego, jak też i Obozu 
W ielkiej Polski. Jako tak i Klub nie podlegał 
ani jednej, ani drugiej z. wym ienionych organi­
zacyj, na dowód czego przytoczyć należy fant 
konieczności powzięcia przezeń wymienionej 
jego uchw ały, która, gdyby sy tuacja Klubu w 
niczem nie zm ieniała się, nie m ogłaby być przez 
władze klubu uznana za potrzebną.

D alszym  dowodem innego poprzednio cha­
rak teru  Klubu jest, m. in. to. że niektórzy jego 
Dósłowie (wśród nich posłowie /.. Dembiński i 
R. Piestrzyński), po ich wyborze, dostali polece­
nie od ówczesnych władz Obozu W ielkiej Pol­
ski zapisania się W urzędowych aktach  sejm o­
wych, w rubryce przynależności party jn e j, nie: 
„Stronnictwo Narodowe", lecz „Obóz. Wielkiej 
Polski", co też i zrobili. W  poprzednim  też okre­
sie istnienia Park K lubu Nar., posłowie, nale­
żący do Obozu Wielkiej Polski, odbyw ali os : 
bno posiedzenia, na k tórych omawiano specjal­
ne spraw y, nie nadające się na plenum Parl. 
K lubu Nar.

W ymieniona uchw ała Parl. Klubu Nr. zmie­
niała zasadniczo jego podstawę organizacyjna, 
przekształcając go z reprezentacji odrębnych 
organizacyj politycznych na reprezentację ty l­
ko jednej z nich. t. j. Stronnictw a Narodowego, 
przekształcając go z Klubu Narodowego, i m  
Klub S tronnictw a Narodowego, zachow ując zaś 
jedynie daw ną nazwę.

Że tak również rozum iały tę spraw ę władze 
Parł. K lubu Nar. i S tronnictw a Narodowego, 
może dostatecznie stw ierdzić fakt, że władze te 
z. w łasnej in ic ja tyw ę uznały za konieczne zapy­
tać się w ym ienionych posłów, jak się oni zamie­
rza ją  zachować wobec tej nowej sy tuacji, w 
jak ie j znalazł się Parl. k lub  Nar. i jego posło­
wie. W rozmowie tej zwłaszcza Pan Prezes Se­
nator J. Bartoszewicz w yraźnie stw ierdził wo­
bec obu posłów (jak i w rozmowie z posłem dr. 
Stahlem) pow stanie nowej sytuacji.

W rozmowie tej. obaj posłowie w yrazili go­
towość pozostania w Parl. K lubie Naród,, za­
strzegając jednocześnie, że pozostaną nadal 
członkami Związku Młodych Narodowców; 
ta  ich propozycja została jednak  przez przed­
stawicieli Parl. K lubu Narodowego i Stron­
nictw a Narodowego odrzucona. Przedstawiciele 
ci uznali, że niemożliwe jest jednoczesne n a le­
żenie do Parl. Klubu Narodowego i Związku 
Młodych Narodowców, kontynuacji odrębnej 
organizacji m łodych pokoleń narodow ych ja k ą  
byt poprzednio Obóz W. P., z którego ram ienia 
obaj posłowie zasiadali w Parl. Klubie N arodo­
wym  i  Sejmie.

C ałokształt podobnych okoliczności skłonił 
obu posłów do uznania Parl. Klubu Narodowe­
go po wymienionych uchw ałach za twór nowy, 
pozbawiony już autonomicznego istn ienia i
zdolności podejm ow ania w łasnych niezależnych 
uchwał, wobec którego nie zaciągali oni i nie 
zam ierzają zaciągać żadnvch zobowiązań. Zo­
bowiązania zaś, zaciągnięte wobec Parl. K lubu 
Narodowego w poprzednim  jego charakterze
uw ażają za wygasłe, wobec jego likw idacji. 
Wymienieni posłowie uw ażają pozatem, że 
choć Parl. Klub N arodow y mógł powziąć wsze­
lakie uchw ały, więc i w spom nianą w yżej lo 
jednak  przekracza jego kom petencje narzuca­
nie respektow ania ich przez tych, k tórzy nie 
zgadzali się na likw idację poprzedniego Klubu, 
będącego w yrazem  innvch sił politycznych, na 
inny Klub, pozostający wyrazem  już tylko
Stronnictw a Narodowego. ,W tych  w arunkach
obaj posłowie uw ażają domaganie się respekto­
w ania przez nich zobowiązania złożenia m an­
datów, dane Parl. Klubowi Narodowem u przy 
ich wchodzeniu do Sejmu, na w ypadek opusz­
czenia przez nich Parl. Klubu Narodowego, za 
nieuzasadnione.

To stanow isko jest również stanowiskiem 
Zarządu Głównego Związku Młodych Narodow ­
ców, do którego dyspozycji złożyli swe m an ­
daty  wymienieni posłowie. U legając jednak  p ro­
śbom obu posłów, pragnących , by ta cała sp ra­
wa znalazła bezstronne w yjaśnienie przez oso­
by m ezainteresowane, Zarząd G łów ny Związku 
Młodych Narodowców ma zaszczyt zapropono­
wać JW ielmożnemu P anu  Prezesowi zwołania 
Sądu Obywatelskiego, k tó ryby  wątpliwości 
rozstrzygnął

Jeśli J Wielmożny Pan Prezes przychyli -ię 
do propozycji Zarządu Głównego Związku Mło­
dych Narodowców, Zarząd najuprzejm iej prosi 
o m ożliwie' rychłe wyznaczenie a rb itra  ze 
strony j W Pana Prezesa i Parlam entarnego K lu­
bu Narodowego, oraz podanie tego do w iado­
mości Zarządowi Głównemu Z. M. N., k tó ry  ze 
swej strony nie omieszka wskazać swego i  obu 
posłów arb itra .

Zechce J W ielmożny Pan Prezes przyjąć w y­
razy najgłębszego szacunku.

Za Zarząd Główny Z. M. N.
Roman Mędlewski Dr. Jan  Zdzitowiecki

sekretarz. prezes
Na pismo to nadeszła z Parlam entarnego 

Klubu Narodowego następu jąca odpowiedź:
W arszawa, dn. U października 1934 r.

Do
Zarządu Głównego 

Związku Młodych Narodowców
w Poznaniu 

W odpowiedzi na list z dnia 27 w rześnia 
1934 r. I. dz. 204/34. mam zaszczyt oświadczyć, 
że stosunek między P arlam entarnym  Klubem 
Narodowym  a WP. Posłam i Z. D em bińskim  i 
K. Piestrzyńskim z chwilą w ystąpienia ich z 
K lubu jest całkowicie uregulow any ic h  zobo­
wiązaniami /, dnia 17 X. względnie 30. X. 1930 r. 
Wobec tego P arlam entarny Klub N arodowy 
nie może w daw ać się w p ertrak tac je  w tej 
spraw ie ze Związkiem M łodych Narodowców.

Ponieważ jednak Sz. Panow ie w im ieniu 
wym ienionych posłów w ysuw ają pewne pro­
pozycje, dotyczące m andatów , proszę uprze j­
mie o zakom unikow anie im co następuje:

a) zobowiązania ich są zobowiązaniam i oso- 
bistemi i honorów emi;

b) są zobowiązaniam i jedn ostro mierni. Komi­
tet W yborczy Listy Narodowej, dobierającej 
kandyda tu ry  n a  liście nr. 4. nie zaciągał żad­
nych zobowiązań co do polityki P arlam entar­
nego Klubu Narodowego w stosunku do które- 
goKolwiek z kandydatów , ani me składał m u 
żadnych oświadczeń. W ypadek, że polityka 
Parlam entarnego Klubu Narodowego nie może 
być zgodna z poglądam i posła był przewidy 
w anv i właśnie, na ten w ypadek wchodzi w 
zastosowanie deklaracja, k tóra mówi: AV razie 
gdybym  z jakichkolw iek powodów do Klubu 
tego nie przystąpił lub ten Klub opuścił, zobo­
wiązuję się złożyć bezzwłocznie mój m andat 
na żądanie P rezydjum  powyższego Klubu. A 
więc to zobowiązanie, złożone pod słowem ho­
noru, w ym aga bezzwłocznego złożenia m andatu 
przez posła, który klub opuścił z jakichkolw iek 
Dowodów. D yskusja n a  tem at różnicy poglą­
dów, stanow iska politycznego K lubu i t. d. z 
chwilą, gdy P rezydjum  Klubu wystosow ało żą­
danie, przewidziane w zobowiązaniu, jest zby­
teczna i bezprzedm iotowa.

Za P rezydjum
Parlamentarnego Klubu Narodowego 

Roman Rybarski 
prezes

Zarząd Główny Związku Młodych Narodow­
ców7, nie wdając się w merytoryczną ocenę ar­
gumentacji Parlamentarnego Klubu Narodowe­
go, która właśnie n adaw ała  się do rozpatrzenia 
przez Sąd Obywatelski wystosował w dniu 24 
października b. r. pismo następujące:

Tło
Prezydjum Parlamentarnego Klubu Narodowego

w W arszawie 
Pismem Zarządu Głównego Związku Mło­

dych Narodowców z dnia 27 września b. r . 1. 
dz. 204/35 do P rezydjum  Parlam entarnego Kl. 
Nar. Zarządu Gł. Zw. Nar. w im ieniu posłów 
Z. Dembińskiego, oraz R. Piestrzyńskiego i 
swojem zaproponował P rezvdjum  Parl. Kl. Nar. 
powołanie Sądu Obywatelskiego, k tóryby  zade­
cydow ał w spraw ie m andatów  wym ienionych 
posłów.

W odpowiedzi na to pismo, Zarząd Gł. Zw. 
Mł. Nar. otrzymał od Prezydjum  Parl. K. Nar.
(z dnia 1 1  października br.) w którem  pow ie­
dziano, że Parł. Kl. Nar. nie może w daw ać się 
w p ertrak tac je  ze Związkiem Młodych N aro­
dowców w spraw ie m andatów  w ym ienionych 
posłów.

Zarząd Gł. Zw. Mł. Nar. stwierdza, że nie 
proponował Prezydjum Parl.  Kl. Nar. żadnych 
pertrak tacy j w tej sprawie, proponował nato­
miast zwołanie Sądu Obywatelskiego.

Wobec tego nie może uważać pisma Prezy­
djum  Parl. Kl. Nar. za odpowiedź na propo­
zycję zwołania Sądu Obywatelskiego.

Zarząd Gł. Zw. Ml. N ar. oczekiwać będzie 
odpowiedzi na propozycję, zaw artą  w liście Jo 
P rezydjum  Parl. Kl. N ar. z du. 27 w rześnia 1 . 
dz. 205/34, do dnia 30 października 1934 w łącz­
nie.

O ile odpowiedzi do tego czasu nie otrzyma, 
uważał będzie, że Prezydjum  Parł. Klubu 
Narodowego odpowiedziało odmownie na pro­
pozycje zwołania Sądu Obywatelskiego w 
sprawie mandatów posłów Z. Dembińskiego i 
R. Piestrzyńskiego.

Za Zarząd Gł. Mł. Nar.
Alfons Cegłowski Dr. Jan  Zdzitowiecki

p. o. sekretarza prezes
Na pismo to nic nadeszła żadna odpowiedź. 

Wobec odrzucenia zatem przez Parlam entarny  
Klub Narodowy propozvcji zwołania Sądu 
Obywatelskiego dla rozpatrzenia spraw y m an­
datów sejmowych posłów Dembińskiego i Pie­
strzyńskiego, Zarząd Gł. Z. M. N. uznał sprawę 
ich za załatwioną i wezwał ich ponownie do 
zatrzyma n i a m a ndatów.

Kto humor i zdrowie 
ma na wzglądzie

P I WO
LWOWSKIE

Pije zawsze i wszędzie!
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Teatr wyobraźni
Zdezorjen tow ani nagłością i cudow ­

n o ś c ią  tego z jaw iska  nie  zawsze z d a je ­
m y  sobie w  oałej pe łn i sp raw ę z p r z e ­
wrotu , jak ie g o  w  świecie naszych  p o ­
jęć  dokonało  rad jo .  A jes t  on n a p ra w ­
dę ko losa lny  i to n ie ty lk o  z p u n k tu  
w idzenia  ro zw o ju  techn ik i,  n ie ty lko . 
iż gen jusz  H e r tz a  i M arconiego roz­
wiązał szereg doniosłych prob lem ów  i 
odsłonił p rzed  n a u k ą  now e horyzon ty . 
W świecie k u l tu ry  duchow ej również 
nas tąp i ły  pod  w p ływ em  w y n a la z k u  
r a d ja  w ażkie  p rzem iany , w yw ołane  
odm ienną od w szystk ich  do tychczaso ­
wych fo rm ą podawczą, a je d n ą  z n a j ­
ważniejszych jest powstanie  całkiem no­
wego, do tąd  nieznanego rodzaju  literac­
kiej twórczości — słuchowisk.

Słuchowisko je s t  to j a k g d y b y  tea t r  
pogrążony  w  ciemnościach. Siedzimy 
na widowni, a le  scenę zalega gęsty 
m rok  i n ie  m ożem y nic dojrzeć. S ły ­
szym y zato g łosy a k to rów  r e c y t u j ą ­
cych swe role i wolno nam, w yobrażać  
Sobie, że coś się tam  dzieje, czego m y 
w praw dzie  nie widzimy, ale co docho­
dzi do naszych  uszu i n aw e t  w y w o łu je  
w  nas pew ne, choć n iekom ple tne  d o ­
znania  estetyczne. P raw dz iw ie  — tea tr  
w yobraźn i.

Z d ru g ie j  j e d n a k  s trony  słuchow isko  
to coś więcej niż teatr. P rzed  au torem  
nadjow ego scenar ju sza  o tw ie ra ją  stę 
możliwości stokroć b a rd z ie j  n ie o g ra n i ­
czone. niż te, k tó rem i rozporządza  a u ­
to r  sz tu k i  tea t ra ln e j .  Na fałach e te ru  
nie is tn ie je  scena  ja k o  ściśle o g ran i­
czona p rzes trzeń  t ró jw y m ia ro w a ,  z a m ­
knięta  ra m p ą  i kulisami, w k tó re j  roz­
g ry w ać  się m usi akc ja .  S łuchowisko 
może „dziać się“ wszędzie: w  czterech 
ścianach, n a  w olnem  pow ietrzu , w  pę- 
dzącem  aucie , w  samolocie, pod wodą, 
ba  n a w e t  w  pocisku  m ię d z y p la n e ta r ­
n y m  i na księżycu! Analogicznie  do 
f ilm u może roztoczyć urzed  n iew idz ia l­
ną  publicznością  fan tastyczne  obrazy  
akustyczne  k a ta s tro f  kosmicznych, po­
topu, t rzęs ien ia  ziemi, końca  świata, 
bez o b aw y  p rzed  trudnośc iam i techni- 
cznemi, gdyż w yobraźn ia  rad jo s lu ch  i - 
czy, po tra f i  wszystko obm yśleć i w y ­
reżyserow ać. Może za ludn ić  sw o ją  f ik ­
cy jn ą  scenę tak im  tłum em  statystów, 
ja k im  nie rozporządza  żaden  p r a w d z i ­
w y  tea tr .  Może wreszcie  z o raw dziw ie  
k inom atogra ficzą  swobodą poruszać  się 
bez pom ocy sceny ob ro tow ej i k u r ty n y  
w  czasie i p rzestrzen i,  słowem  — film 
dźw ięk o w y  bez s rebrnego  ekranu .

T ak ie  .skrzyżow an ie  k in a z tea trem
w y m a g a ,  r z e c z  j a s n a ,  c a ł k i e m  innego 
reper tua ru ,  niż każda  z obu ty ch  insty- 
tu cy j  oddzielnie. M ikrofon m a w y m a ­
gania zgoła inne, niż scena i o tem  po­
w inn i  dobrze pam ię tać  odnośni r e f e ­
ren c i  Polskiego R ad ja ,  n ies te ty  bowiem  
wśród n a d a w a n y c h  k i lk a  ra z y  n a  t y ­
dzień a u d y c y j  .słuchowiskowych o- 
grom ną większość s tanow ią  p rze róbk i  
sz tuk  tea t ra ln y ch ,  będące  poprostu  non ­
sensem arty s tycznym . P rz y cz y n ą  za­
chodzącego tu  stale n ieporozum ienia  
jest praw dopodobnie  form a djalogu, 
dzięki k tó re j  d ram aty ,  kom ed je  i t. p. 
w y d a ją  się być  szczególnie p re d e s ty n o ­
wanemu do „odegran ia"  w  s tudjo . Isto t­
nie, ca ły  szereg sz tuk  da się doskonale 
przystosow ać do w ym agań  e teru , a le  
na jczęśc ie j  obdarc ie  u tw o ru  scen iczne­

go z e lem entu  w izualnego odb ija  się u- 
jem n ie  n a  całości w ykonan ia .  M ówiony 
tekst d ram atu  w doda tku  zwykle  n ie­
możliwie skrócony i zm asakrow any, 
to jeszcze nie  d ram at. Zgodzimy się 
chyba  wszyscy, że żadna, choćby n a j ­
z ręczn ie jsza  rad jo fo n iz a c ja  „W esela  
nie zastąpi w s trz ą sa ją c e j  w iz ji  p l a s ty ­
cznej, somnambulicznego tańca  gości 
zeb ranych  w ch łopsk ie j  chacie, ani m e  
w ynag rodz i  b r a k u  d e k o ra c y j  P ro ­
naszki. To trudno .

Niczem n ieusp raw ied liw ionem  b a r ­
ba rzyńs tw em  jes t  dość n ies te ty  rozpo­
w szechn iony  zw ycza j  rndjofonizowiania 
utworów beletrystycznych: nowel lub 
fragmentów' powieści. W ta k ie j  a u d y ­
cji p rzepada  z reg u ły  cudow na proza 
l iteracka, u la tn ia  się gdzieś bezpow ­
ro tn ie  ta len t  n a r r a c y jn y  a u to ra  i z 
wrażenia , j a k ie  w yw ie ra  d a n y  u tw ór 
w  czy tan iu  —- nie  zosta je  ani ślad a. 
T rzeb ab y  chyba  g en ja łn y ch  w y k o n a w ­
ców, na miarę Jaracza, a b y  te rzeczy 
m ożna p rzec ie rp ieć  bez w ie lk iego  b ó ­
lu, a łe  przecież  Jaracza  nie d a je  się 
t a k  na codzień, ty lko  od w ielkiego 
święta.

Słuchowisko, ab y  było  n a p ra w d ę  do­
b re  i odpowiadało  w ym ogom  m ikro fo ­
n u  m usi być  specja ln ie  dla r a d ja  n a ­
pisane. A u to r  m usi pam iętać , że ma 
s tw orzyć  rzecz, przeznaczoną dla  „w iel­
kiego ślepca", k tó ry  pozbaw iony  zm y­
słu wzroku m a nienormalnie rozw i­
n ięty , czuły  słuch. Musi uw ażać  na 
każde  słowo, k ażd y  ton, u ży ty  w  te k ­
ście akustycznym , co w ięcej ,  pow in ien  
dbać o k o o rd y n ac ję  i h a rm o n ję  d ź w ię ­
ków., o ich połączenie  i ostateczną s y n ­
tezę a r ty s tyczną . Mam w rażen ie , że 
dużo m ożnaby  się tu  nauczyć  z filmów 
t. zw. ry su n k o w y ch ,  od rzuca jąc  o c z y ­
wiście c h a ra k te ry z u ją c ą  je  zgodność 
ry tm iczną  dźwięku i obrazu, a b iorąc 
pod  uw agę  je d y n ie  sam u k ład  r y t m i ­
czny całości. D a ło b y  się przecież  w y ­
tw orzyć  k r y te r ja ,  k an o n y  este tyczne 
sz tuki s łuchow iskow ej, dotyczące bądź 
t. zw. „efek tów  akustycznych" ,  bądź 
i lu s trac ji  m uzycznej.  D a łoby  się p o d ­
nieść słuchow isko rad j  owe do w yżyn  
p raw dz iw ej  sztuki, gdyby.... nasi p a ­
nowie lite rac i  chcieli łaskaw ie  za in te ­
resować się n iem  nieco więcej.

l a k  się jakoś dziwnie dzieje, że 
ła tw ie j  w  Polsce obecnie o sto p o w ie ­
ści, w ie rszy  i kom edy j,  niż o jedno  d o ­
b re  słuchowisko. Niewiadomo, co od­
strasza naszych a u to rów  od te j  gałęzi
Iw grczoścL J l n Ż e -  B 'ki, J g  T e a tr  W y ­
obraźn i jes t  „ tea trem  p re m je r  i s łu ­
chowisko nie „idzie" n igdy  w ięcej niż 
2 razy,, podczas gdy  sz tukę  tea tra lną ,  
jeśli m a powodzenie, t łuką  miesiącami 
i w znaw ia ją ,  gdy  za jdz ie  potrzeba, zaś 
ks iążka  d ru k o w a n a  w  tysiącach  e g ­
zem plarzy  wogóle zosta je  „na wieki", 
a może okoliczność, iż publiczność ra-  
d jow a  jes t  zby t n ieu c h w y tn a  i nigdy 
niew iadom o czy w oznaczonym  dn iu  i 
godzinie głośniki i s łuchaw ki cieszyć 

.się będą  pożądana f rekw enc ją .  A j e d ­
n ak  przecież żadna .sala tea t ra ln a  na  
świecie n ie  p o tra f i łab y  pomieścić te j  
w ie łom iljonow ej rzeszy, do k tó re j  d o ­
c iera  słowo ra d ja .  Już dla tego samego, 
że ła tw ie j  je s t  każdem u pokręcić  coś w 
aparac ie  i nastaw ić  go na Lwów, a n i ­
żeli w y b rać  się do tea t ru ,  lub kup ić

książkę, r a d jo  je s t  znacznie wdzięcz- 
n ie jszem  „ ry n k ie m  zby tu"  i pow inno 
znaleźć p roducentów . W e F ra n c j i ,  
A m eryce  i w  Niemczech zrozum iano (o 
ju ż  oddaw na. U nais l i t e ra tu ra  słucho­
w iskow a o b e jm u je  zaledw ie k i lka  po- 
zycyj godnych uw agi, tak ich  j a k  
„ka tas tro fa  sterowca" Meissnera., c-zy 
słuchowisko z życia  C hhriie  C hap lina  
(autor n iez n a n y  ogółowi), k tó re  m ożna­
by7, sądzę, jeszcze powtórzyć. Pozateui 
— pustynia , Sahara  bez kropli świeżej 
wody. O b e c n y  kon k u rs  Polskiego R a ­
d ja , k tó rego  rozstrzygn ięc ie  nastąp ić  
ma 1 .stycznia 1935 pozw ala  rokow ać 
pewne nadzie je  i u jaw ni, być  może 
szereg n ieznanych  a p ierw szorzędnych  
talen tów . O b y  się t a k  stało!

W arto  się też nieco zastanowić n.ad 
ro lą  reżyse ra  w  rad jo .  .Zakres jego 
d z ia łan ia  je s t  oczywiście bez p o ró w ­
n an ia  węższy, niż jego  kolegi z tea tru .  
O dpada  znowu troska o całość w i d o ­
w i s k a  scenicznego, a pozosta je  j e d y ­
n ie  k w e s t ja  opracow ania  akus tyczne j  
s trony  „przedstaw ien ia" . Zadaniem  
więc re ż y s e ra  je s t  p rzedew szystk iem  
odpow iedni dobór w ykonaw ców , k t ó ­
r y  w in ien  się o d b y w a ć  pod ką te m  t. 
zw. radjofoniczności głosów. Głosy n i ­
skie, zarów no m ęskie  o zabarw ien iu  
basowem, j a k  i kobiece k o n t r a l t y  
naogół w ychodzą  przez r a d jo  bardzo  
dobrze, na tom iast  w yższe  ten o ry  i so ­
p ra n y  znacznie  gorzej .  Z d ru g ie j  s t ro ­
n y  je d n a k  reżyse r  musi uważać,, ab y  
w jed n em  słuchow isku  nie w y s tę p o w a ­
ły  dw ie  osoby o podobnej b a rw ie  g ło­
su, gdyż wówczas rad jo s łuchaeze  nie 
odróżn ią  ich ła tw o od siebie i wogóle 
n ie  będą rozum ieć o co chodzi.

Ja k  każd y  n o rm a ln y  te a tr , T ea tr  
W yobraźn i rozporządza sw ojem i w y- 
próbow anem i w d łu g o le tn ie j p ra k ty c e  
rek w izy tam i. S pec ja lne  p rz y rz ą d y  n a ­
ś lad u ją  sp ry tn ie  p lusk  w ody, szum  
w ichru , sapan ie  lokom otyw y, tę ten t 
kon i i t. d. P ozatem  n iek tó re  z, tycli 
e fek tów  ak u sty czn y ch  z n a jd u ją  się w 
„sp iżarn i"  k ażd e j ra d jo s ta c ji  n ag ran e  
na  p ły tach  g ram ofonow ych (szm er t łu ­
mów,, ok lask i, bicie  dzw onów  i in.) i w 
raz ie  p o trzeb y  w ydobyw a się je  z l a ­
m usa. R eżyser schodzi tu  rac z e j do ro li 
in sp ic jen ta , k tó rego  fu n k c je  p o leg a ją  
niem al w y łączn ie  na  dop ilnow an iu , 
a b y  w szystko szło g ładko  i sp raw nie  
po sobie bez n iem iłych  n iespodzianek .

N a zakończenie  chcia łbym  jeszcze 
dorzucić k i lka  słów o w ykonaw cach . 
Naogół b io rąc  a k to r  te a t ra ln y  przez 
w z g l ą d  nu. o w e  d o ś w i a d c z e n i e  i  r u t y n ę  
przedstawia: stosunkowo n a jlep szy  m a ­
t e r j a ł  ak to rsk i,  rozum ie się w te d y  
ty lko , o ile je s t  w łaścicielem  rad jofo-  
nicznego głosu. T rzeba  je d n a k  p a m ię ­
tać, że w  rad jo  grozi m u n iebezp ieczeń­
stwo popadn-ięcia w  sztuczny patos, 
bardzo pożądany  na scenie,, gdzie n ie ­
raz  na leży  celowo p rz e ja sk ra w ia ć  i 
p rzeakćen tow yw ać, że się tak  w yrażę, 
n iek tó re  m omenty, ale zupełn ie  nie na ­
d a ją c y  się do m ikrofonu. Tej m etody 
t. j .  zby t szerokiego operow an ia  g ło ­
sem (na scenie dochodzą do tego j e s z ­
cze g e s t y )  nie można p rzenieść  żyw ­
cem do słuchowisk, j a k  to się często 
zdarza, zwłaszcza: w  a u d y c jach  k r a ­
kow skich  i w ileńskich. R ad jo  i pod 
tym  w zględem  domaga się w y tw o r z e ­
nia  własnego, odrębnego stylu.

Zdarzenia we Francji
K iedy trz y  tygodnie  tem u  p isaliśm y o 

ak c ji D oum ergue“a, zakończyliśm y u w a­
gą, że na jb liższy  rezu lta t te j  ak c ji jest 
w łaściw ie obojętny. Isto tą  rzeczy jest 
fak t u k azan ia  się we F ra n c ji  nowego, 
potężnego p rą d u  m ającego poparcie 
o p in ji pub licznej, a zdążającego do refo r­
m y ustro ju . P rą d  ten  n ieda  się ju ż  z po­
w ierzchni życia F ra n c ji usunąć.

N ie m am y nic do dodan ia  w te j sp ra ­
w ie po u p a d k u  rzą d u  D oum ergu‘a, k tó ­
ry  sta ł się w łaściw ie a k tu a ln y  ju ż  z 
chw ilą, g d y  ra d y k a li pod w odzą H errio- 
ta  p rzy ję li w y k rę tne  rezolucje w  sp ra ­
wie refo rm y  ustro jow ej.

D oum ergue padł, a w  jego m iejsce 
p rzyszedł F łan d in  ze swoim przejścio­
w ym  gabinetem . W ielka a tm osfera  re ­
form y, ja k ą  zdołał w y tw orzyć  D um er- 
gue, b y n a jm n ie j jed n ak  nie zagasła. N ie 
płonie w  te j chw ili n a tu ra ln ie  w  gabine­
cie F land ina , a le  w yp łynę ła  szeroką f a ­
lą  na  ulice F rancji. Bo też sp raw a  ustrp- 
ju  rozstrzygnie  się we F ra n c ji na  u 1 i- 
c a c h. M ożna to  w łaściw ie uw ażać  dzi­
sia j ju ż  za pew nik, jeśli się pam ięta, 
ktp przeciw  reform ie ustro jow ej w ystę­
puje.

T ą pozornie tajem niczą, ale pow szech­
nie ju ż  p rzez  naród  francusk i znaną  si­
łą  jest m a s o n e r j a ,  M asonerja — n ie ­
ty lko  we F ran c ji, ale rów nież w innych  
k ra jach , a tak że  i w P o l s c e - — za żad ­
ną cenę n ie  chce dopuścić do reform y 
ustro ju , k tó rab y  wzm ocniła au to ry te t 
rządów  narodow ych. M asonerfa jes t go­
tow a w zniecić pożar rew olucji w szyst­
k ich  przeciw  w szystkim , w trąc ić  k ra j  w 
anarchię- rozpętać  burzę, k tó re jb y  nie 
m ożna było  opanow ać — b y le  ty lko  nie 
dopuścić do refo rm y  ustro ju . M asonerfa 
rozporządza w ielkiem i w pływ am i, bo 
zdołała je  zorganizow ać przez długie 
dziesiątk i lat. Szereg p a r ty j  naw et o od­

cieniu n iew ątp liw ie  patrjo tycznem , a 
naw et z ty tu łu  narodow em  z n a jd u je  się 
w zasięgu m niej,sżych lob w iększych 
w p ł y w ó w  m asońskich.

I dlatego D oum ergue m usiał u stąp ić  
pomimo, że posiadał w ielki au to ry te t w 
narodzie francuskim , ale form alnie opar­
ty  by ł o u rządzen ia  starego ustro ju . D o­
um ergue jest dem okratą  starego typu . 
Ł u d z i ł  się, że — pow ołując się na I n ­
teresy  F ran c ji, ape lu jąc  do sum ienia 
francuskiego — potrafi przeprow adzić  
reform ę na  podstaw ie sta rych  urządzeń. 
S ta ry  D oum ergue łudził się.... Aby 
zgnieść ppór i w p ływ y  m aspnerjj, trze ­
ba użyć sity. J w e F ra n c ji  sita będzie 
n iebaw em  u ży ta , chociażby to- nie go­
dziło się z form ułkam i zw olenników  
u stro ju  pa iiam entarno-dem okratyczne- 
go. N aród  francusk i z m u  s i swoich 
wrogów do kap itu lac ji.

W ypadk i we F ra n c ji są pouczające1. 
Nie zam ierzam y przeprow adzać  żad ­
nych anaiogij, bo jesteśm y zdecydow a­
nym i ich przeciw nikam i. Ale w y p ad k i 
francusk ie  ro zw ija ją  się zgodnip z p rą ­
dem. ja k i ogarnął w szystkie zachodnie 
narody  E uropy. Jego zasadniczą cechą 
jest dążenie do zapew nienia w  życiu 
państw ow em  s i l n y c h  rządów . R eali­
zacja tego problem u różnie się rozw inęła 
w różnych państw ach. W e F ra n c ji je­

Union Textile Societć Anonime
Łódzkie wyroby tekstylne znane z jakości —

ODDZIAŁY WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH POLSKI. 
SEZONOWE WYROBY POŃCZOCH NA ZIMĘ. — — — — -

tem  silnych, a u t o r y t a t y w n y c h  
rządów .

Jeśli nas ta k  żyw o in te resu ją  w y p ad ­
k i francuskie, to głów nie dlatego, że ob­
serw ując  je  w idzim y, iż nowoczesna

k u ltu ra  n a jb a rd z ie j cyw ilizow anych n a ­
rodów  i pań stw  zdąża dziś po j e d n e  j  
lin ji. M am y tę am bicję, ab y  Polska w 
ty m  pochodzie n a d ą ż a ł a  z innym i.

M IECZYSŁAW  PISZCZKOWSKI

Nowy profesor „honoris causa** 
na Uniwersytecie lwowskim

D osto jne grono honorow ych profeso­
rów  U. J. K„ w sk ład  którego ostatn io  
w chodzili pp . M ichał B obrzyński, Sta-- 
u isław  S tarzyński, K azim ierz T w ardow ­
ski, L dw ad  Forębow icz i E ugen jusz  Ro­
m er, pow iększyło się o now ą, w y b itn ą  
indyw idualność. P raw o w y k ład an ia  
„honoris causa  " o trzym ał senior polonis­
tów, jeden  z najznakom itszych  uczonych 
polskich, W ilhelm  B ruchnalski. D ecy z ja  
w ładz państw ow ych, za tw ierdza jąca  
w niosek R ady  W ydziału  H um anistycz­
nego U. j .  K. w spraw ie  honorow ej p ro ­
fesu ry  B ruchnalsk i ego, spo tka ła  się z 
żyw ym  oddźw iękiem  w śród p racow ni­
ków  ze starszej i z m łodszej generacji.

Zasiug naukow ych  i pedagogicznych 
Bruchnalskiego niema potrzeby podkre­
ślać, tem bardziej, że k i lka  la t  temu, w 
czasie jub ileuszu  40-letniej p racy  b a d a ­
cza i w ychow aw cy, om awiano je  p e r  
i o n  g u  m e t  1 a  t u  m n a  łam ach p rasy  
codziennej i perjodycznej. W ystarczy 
parę  przypom nień,

Pro t.  Bruchnalski objął swerni s tud ja- 
mi n iem al ca ły  obszar l i te ra tu ry  pol­
skiej, od średniowiecza aż po realizm  
XIX w., od Bogurodzicy i od „Legenda 
aurea"  po Sienkiewicza i K aczkowskie­
go. Spośród wielu rozpraw, szkiców i 
drobiazgów niejedna rzecz zachowa 
w artość n ieprzem ija jącą , j a k  np. s tu ­
d iu m  o Beju, o Niemcewiczu i Mickie­
wiczu, o epistu iograt ji, o paneg iryku  
polskim i t.d. O sobną pozycję tw orzą 
badania  nad  czasopiśmiennictwem, a  
zwłaszcza wzorowa m onografja  „Roz­
m aitości” doda tku  do „G azety  Lw ow ­
skiej".

B ruchnalski jes t jednym  z na jzasłu - 
żeńszych m etodologów i edytorów  n a ­
szych. K unszt w ydaw niczy  uczonego za­
b ły sną ł w  całym  szeregu edycy j u tw o­
rów  R eja, M ickiewicza, K rasickiego etc. 
a ostatnio w  sejm ów em  w ydan iu  „P ana 
Tadeusza".

Ale Bruchnalski to  n iety lko  świetny 
h is to ryk  i filolog. Jako w ychow aw ca 
wielu pokoleń m łodych polonistów, za­
skarbił on sobie głęboki szacunek, gorą­
cą wdzięczność i serdeczną sym patję  
studentów. Powszechnie nazyw ało  i na- 
zyWa się go „dziadzio Bruchnalski". 
Szereg jego w yb itnych  uczniów (Kleiner, 
Kot, Kucharski, St. Łempicki, Kolbu- 
szewski, Życzyński i in.) za jm u je  dziś

katedry uniwersyteckie, a długie falan­
gi wychow anków jego seminarium  
krzewią wiedzę literacką w murach 
gimnazjalnych. Miłość wśród m łodych  
zdobył Bruchnalski dzięki swej ujm ują­
cej Bepośredniości. INie czuło się wobec 
mego dystansu togi, ani sztywnej uro­
czystości katedry. Bruchnalski jest 
szorstkim często, ale zawsze szczerym, 
otwartym, dobrym przyjacielem  mło­
dzieży. A już kiedy zacznie zm yślać, 
dowcipkować i przekomarzać się z 
uczniem, a zwłaszcza z uezenicami — 
to go choć do rany przyłóż!

O tw artość  m yśli  i opinij n ie  zawsze 
w ychodziła  Protesorowi n a  dobre. Nie 
jeanego zraził sobie bezpotrzebnie. Ale 
za to uczonych ta k  rozkochanych w su ­
rowej praw dzie  i ludzi ta k  naw skróś 
bezinteresownych, j a k  on t rudno  dziś 
znateść.

Brucbnaiski należy do starego poko­
lenia uczonych, którzy dbali o solidność, 
a nie o etektowność pracy badawczej. 
Ftynął stąd podwójny szacunek: dla
siebie samego i dla cudzej indyw idual­
ności. Obce jest Brucknalskiemu wszel­
kie sekciarstwo. Życzliwie odnosi się on 
do now ych prądów naukowych i do 
osobistych zamiłowań sw ych uczniów. 
Niech mi będzie wolno zapytować przy­
kład z przed piętnastu lat. Panowała  
wówczas tradycja i moda zaczynania 
studjów od literatury staropolskiej lub 
romantycznej. Będąc na pierwszych la­
tach polonistyki, chciałem  — ku zgor­
szeniu starszych kolegów — pisać roz­
prawę o autorze współczesnym . Prof. 
Bruchnalski, choć sam zwrócony prze­
ważnie ku przeszłości, w cale się nie 
zgorszył moim wyborem, to też na w ios­
nę 1921 r. odczytałem  w jego semina­
rium rozprawkę o Józefie W eyssen­
hoffie

jeszcze j e d n ą  cechą z jedna ł sjobie 
Bruchnalski młodzież — sw y m  żarli­
w ym  patrio tyzm em . Jako L w ow ianin  i 
kresowiec jest on n ieraz  zbyt gorący w 
sądach, ale poza nadm iarem  w rażliwoś­
ci k ry je  się proste, żyw e ukochanie 
Polski.

Czcigodny Profesor podejm ie zepew- 
ne w y k ład y  n a  W szechnicy Kazimie­
rzowskiej, z k tó rą  iączą go węzły n a j ­
milsze i najściślejsze: la ta  młodości i  la ­
ta  pracy.

WSROD W YDAW NICTW
Tygodnik „Pion“ zm ienił redaktora.

W ostatnim , 46 num erze „ P i o n u " ,  z dn. 17 
listopada ukazała  się n as tęp u jąca  n o ta tk a  od 
Zarządu T ow arzystw a K u ltu ry  i O św iaty:

„Począwszy od nin iejszego num eru  „P i o n“ 
przechodzi pod now ą redakcję . Z powodu n a ­
w ału  p rac  zaw odowych oddał pau  Tadeusz 
Święcicki m ocny s te r naszego tygodn ika w rę ­
ce pana W łodzim ierza A ntoniewicza. Składam y 
panu  redak to row i Tadeuszow i Święcickiem u 
szczere i serdeczne podziękow anie za do tych­
czasowe pełne trudu , pośw ięcenia i zam iłow a­
nia prow adzenie pism a i za cenne w ynik i do­
tąd  osiągnięte".

Zacytow ana no ta tka  zaw iera wiadom ość po­
m yślną. W praw dzie Tow arzystw o K u ltu ry  i 
O św iaty  w spom ina o „m ocnym  s te .ze"  „P i o- 
n u", ale w łaśnie s te ru  nie było, w ięc dobrze 
się stało, że zam ianow ano nowego redak to ra , 
k tó ry  — m am y nadzie ję  — nada pism u ja k ie ­
goś c h a r a k t e r  u. P. A ntoniew icz je s t p ro ­
fesorem , a obecnie i dziekanem  W ydziału  H u­

m anistycznego na U niw ersytecie w arszaw skim . 
Może uda się now em u redak to row i w prow a­
dzić „ P i o n "  n a  w łaściw ą drogę: d ą ż e ń
i d e o w y c h  i s z e r o k i c h  p e r s p e k t y w  
k u l t u r a l n y c h .  Może uda m u się o g ran i­
czyć m entorskie, a n ieraz ignoranck ie gaw ędy 
j. l i  Skiwskiego, zreform ow ać n iedbalstw a in ­
fo rm acy jne i spraw ozdaw cze, usystem atyzo­
w ać dział recenzy jny , a p rzedew szystk iem  
w ytknąć „P i o n o w i“ w yraźny  c e l .

Pismo literacko-społeczne bez a sp ira cy j do 
w łasnego poglądu na św iat, do konsekw encji 
poczynań i zam ierzeń, do p ropagandy  pew nych 
w yobrażeń  i ideałów  — je s t w dzisiejszych 
zwłaszcza stosunkach n iepotrzebne. B rak  zro­
zum ienia te j p raw dy  by ł p rzyczyną upadku  
rozm aitych, dobrze zapow iadających  się w y­
daw nictw , ja k  „P rzeg ląd  W arszaw ski", „P a­
m ię tn ik  W arszaw ski" itd.

Prof. Antoniewicz m a wdzięczne, lecz n ie  ła ­
tw e zadanie. (p.)

steśm y raczej dopiero n a  progu tego pro­
cesu. A kcja D oum ergue‘a będzie hasłem  
do coraz b a rd z ie j po tężn iejących  d ąż­
ności.

D la nas w  Polsce porów naw cza a n a li­
za tych  zdarzeń stanow i k o n t r o l ę  
w łasnych  zagadnień. Z na jdu jem y  się 
rów nież na drodze do nowego ustro ju . 
N ie trzeba tu  jeszcze raz szeregować 
tycli w szystkich  p z r e s z k ó d ,  na  ja ­
kie dążenia tę  u  nas n a tra fia ją . Z m  o- 
b  i 1 i z o w  a n e s i ł y  ni a s o n  ę r j  i po­
tra f iły  w niknąć  dosłow nie do w s z y s t ­
k i c h  po litycznych  g rup  w Polsce n i e ­
t y l k o  o p o z y c y j n y c h  i w y tw o­
rzyć  opór przeciw  reform ie w  imię ja ­
kichś rzekom o zagrożonych p raw  je d ­
nostki.

Ale w ierzym y, że to nic n ie pomoże. 
Przeciw  zm obilizow anej m asonerji w y ­
stępu je  rów nie silnie m obilizu jący  się 
n o w y  o b ó z  m y ś l i  p a ń s t w o w e j ,  
n a r o d o w e  j, k tó ry  reform ę u stro ju  
przeprow adzi. Obóz ten  posiada oparcie 
o r z e c z y w i s t e  in s ty n k ty  i p ragn ie­
nia narodu  polskiego, aczkolw iek są one 
dziś f a ł s z o w a n e  przez dz ia ła jący  
jeszcze ciągle system  p a r ty jn e j  o rgan i­
zacji społeczeństw a.

N ależym y do tego nowego obozu. D ą ­
żym y do reform y u stro ju  w Polsce i 
p ragn iem y zapew nić je j n a  s t a ł e  sys-

WŚROD KSIĄŻEK
A. M alatyński: Niem cy pod znakiem Hitlera

— W arszawa 1933 — skiad główny Dom książki 
polskiej.

Autor kreśli w książce h istorję Niemiec od 
W ielkiej W ojny aż do czasu objęcia w ładzy w 
Niemczech przez H itlera. Pracow icie zebrany 
m aterja ł polityczny, popu larny  charak ter stylu 
zdradzającego duże publicystyczne zacięcie, a  na- 
dewsźystko tendencja publikacji czyni ją  po- 
żytecznem w ydaw nictw em . Autor uw ydatn ia  
rolą i znaczenie H itlera i przestrzega przed jego 
bagatelizowaniem , gdyż słusznie uważa-, że 
Niemcy hitlerow skie staną się w krótce groźnym  
przeciwnikiem  Polski, k tó ry  zechce wejść na 
s ta rą  i znaną drogę podbojów  na wschodzie.

Onufry Bronisław Kopczyński: Czyn uży­
teczny. W arszawa 1955. — Skład główny Dom 
książk i polskiej.

Ukazała się m ała książeczka, k tórej można 
w yrazić ty le samo komplementów co i przy- 
gąn. Jest to jak g d y b y  próba filozoficznego

ujęcia narodowego św iatopoglądu, jego uzasa­
dnienia. Niestety poglądy autora, ja k  sądzić 
należy, zbliżonego bardzo do t. zw. obozu nn- 
rodowo-radykalnego, zaw ierają  z Baczną ilość 
balastu  obciążającego s ta ry  obóz narodow y i 
s tw a rz a ją  d rug ie  ty le  nowego, co w rezu ltacie  
czyni rozw ażania dość mętnemu Rzecz dziwna, 
że m ożna się w w spom nianej książeczce pogo­
dzić ze znaczną większością zdań b ranych  osob­
no, nie można zaś aprobow ać całości. Polityka 
narodow a, św iatopogląd narodow y nie może 
być abstrakcją. Jest majrealniejszem zagadnie­
niem bytu  narodowego, które m usim y rozw ią­
zywać nie na podstaw ie ułożonych sysTeniów, 
ale w  najściślejszej zgodzie z rzeczywistością. 
Książeczka p. Kopczyńskiego p isana jakgdyby 
biblijnym  stylem  sięga w  obłoki, kiedy Polska 
zna jdu je  się na ziemi. N iestety niem a czasu na 
robienie z po lityki narodow ej przedm iotu j a ­
kichś sekt niby religijnych. (kh).

Ruch organizacyjny
Z w i ą z e k  M ł o d y c h  N a r o d o w ­

c ó w  ognisko we Lwowie — po w stępnym , 
przygotow awczym  okresie — przystąp ił do 
akc ji organizacyjnej.

W pierwszej połowie sierpnia odbyły się dwa 
zebrania in fo rm acy jne  w  Kleparowie przy 
udziale około 50 m iejscow ych robotników, ua 
którem  kierownik ogniska dr. H rabyk w y­
głosił refera ty  polityczne. Jedno z zebrań roz­
w iązała policja.

W drug iej nołowie października br. Z. M. N. 
p rzystąp ił do organizow ania młodzieży n a  Ł y­
czakowie i w zw iązku z tem odbyły  się tam  
dwa zebrania inform acyjne.

W pierw szej połowie października zarząd 
ogniska lwowskiego ZMN. odbył posiedzenie, 
n a  którem  omówiono szczegółowo program  p rac 
organizacyjnych.

W połowie października kierow nik ogniska 
dr. H rabyk  w ygłosił na zaproszenie S tow arzy­
szenia Kupców i Przemysłowców Polskich we 
Lwowie refera t ideowy, po k tórym  w yw iązała 
się w śród licznie zebranych  członków Stow a­
rzyszenia żyw a dyskusja.

Z okazji oobytu  we Lwowie pos. R. P iestrzyń­
skiego i red. J. D robn ika odbyła się w  dniu 29 
u 1). m. we Lwowie konferencja członków ZMN. 
i OMP. z referatam i obu w ym ienionych gości, 
po k tórych  w yw iązała się żyw a dyskusja.

W ciągu sierpnia ukazała się nakładem  Z. M. 
N. we Lwowie broszura d ra  H rabyk a pt. Kwe­
s tja  żydowska, la w listopadzie pub likac ja  te­
goż au to ra  p t. Nowe drogi w polityce narodo­
wej.

Z dniem 15 listopada br. Związek M łodych 
Narodowców we Lwowie przeniósł się do w  ł a- 
s n e g o lpkalu przy  u l .  K o p e r n i k a  1  1  m.  
5. I I I .  p. D yżury  sek re tarja tu  ZMN. odby­
w ają się we w torki, czw artk i i p ią tk i od godz. 
5— 6 popoł. D yżu ry  skarbn ika Z. M. N. odby­
w ają  się w poniedziałki, środy i  soboty od 5— 6 
popol. K ierownik ogniska urzęduje w ponie­
działki i soboty od godz. 6— 7 wicz. N ow y lo­
kal pozwoli rozw inąć organizacji szerszą dzia­
łalność, do k tórej w ykonano już  w  ciągu osta t­
nich miesięcy szereg p rac  przygotow awczych.
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Terror i konspiracja
Pojęcie ..rew olucja narodow a" nie jest 

jednolicie rozum iane przez ogół społe­
czeństw a. R ew olucja narodow a jest to 
p r o c e s  w ż y c i u  p o l i t y  c z n e m ,  
k tórego celem i w ynik iem  jest wzm oc­
nienie stanow iska N arodu  w Państw ie. 
S tanow i ona zagadnienie skom plikow a­
ne, a poprzedzają  ją , fazy  p rzygoto­
w aw cze jak  stw orzenie w arunków  dla 
obudzenia sił narodow ych, ich konsoli­
d ac ja  i t. d. S tw arzan ie  w arunków  sk ła­
da się z w ychow ania  i budzen ia  św iado­
mości narodow ej. K ażda z tych  p rac 
rozpada  się na szereg pom niejszych.

fak więc w idzim y rew olucja  narodo­
w a nie da się „załatw ić" w ciągu jednej 
nocy czy  jednego roku . I w ym aga 
p r a c y ,  bardzo w iele i bardzo  s y s t e ­
m a t y c z n e j .  Tym czasem  pew na część 
społeczeństw a n azy w a  >,rew olucją  n a ­
rodow ą" czynności, u p raw ian e  w p ra w ­
dzie pod je j  hasłam i, ale nie m ające z tą 
rew olucją  nic wspólnego, a  naw et dła 
niej s z k o d l i w e .  Są to aw a n tu ry  
uliczne i konsp irac ja  m łodzieży.

O  tych  spraw ach  wogóle za m ało się 
pisze i m ów i. Społeczeństw o w o lbrzy­
m iej sw ej większości nie ap ro b u je  tych 
w ystąp ień , a  jednocześnie „w stydzi" 
się do tego przyznać . S ku tek  jest tak i, 
że o rgan izato rzy  zajść, u w aża jąc  m il­
czenie za ob jaw  solidarności, z n a jd u ją  
w tem  zachętę do dalszych  w ystąpień. 
W ty ch  w aru n k ach  obow iązkiem  k aż­
dego o d p o w i e d z i a l n e g o  polity- 
ka-narodow ca jest zajęcie zdecydow a­
nego stanow iska wobec tego system u, 
jako szkodliwego d la  dalszego rozw oju 
ru ch u  narodow ego w Polsce.

Wiem- że się spo tkam  z grom am i obu­
rzenia, wiem, że postaw ią mi zarzu t 
„ugody".

Co k ilka  dni czy tam y o aresztow a­
niach wśród m łodzieży narodow ej, o 
w y k ry c iu  now ej ta jn e j d ru k arn i, skon­
fiskow aniu  now ych p a ru  tysięcy d ru ­
ków  nielegalnych. W w ykazach  n a ­
zw isk uderza stale i nieodm iennie w iek 
i zaw ód aresztow anych: w iek: 20—24 
ła t; zaw ód: s tuden t albo „bez zaw odu". 
Co to  znaczy?

To znaczy, że sp raw y  te  p row adzą lu ­
dzie ju ż  nie m łodzi ale m łodociani i l a ­
dzie, k tó rzy  jeszcze n igdy  nic o d p o ­
w i e d z i a l n e g o  w życiu nie robili. 
W iek 20—24 lat jest okresem, w k tórym  
niem a niem ożliwości. Siła w yobraźni 
w ystarcza  za rzeczywistość, niem a an a ­
lizy. niem a zastanow ienia, ale jest od­
ruch, rozm ach, bezk ry tycyzm  i św iętość 
uczucia. To w szystko k ip i w jednostce, 
w' tłum ie potęgu je  się, rozrasta  do setnej 
potęgi.

D o takiego elem entu podchodzi się ze 
starem i w ypróbow anem i m etodam i kon­
sp irac ji i hasłem  teroru.

Zw olennicy tych  m etod mogą długo i 
szeroko tłum aczyć- że dlatego ten w ła­
śnie elem ent jest „rew olucy jny", ponie­
waż nie grozi mu finansow a represja  

u tra ta  posady, tak ie  jednak  ar-rządu  i
gum entow anie test n i e s u  m i e n n e m  
i n i e p o w a ż n e m  u p r a s z c z a ­
n i e m  zagadnienia, w ym agającego p o ­
w a g i .

To nie w ystarcza, że młodzi, zapaleni 
w ykonaw cy  upojeni hasłem  „rew olucji 
narodow ej” spe łn ia ją  karn ie  polecenia 
przew ódców  i nie sp y ta ją : dlaczego?

Przecież ci .rew olucjon iści"  wogóle 
zaczynają  dopiero m yśleć, zaledw ie coś 
n ie coś p rzeczy tali o rew olucjach  a już, 
d a jac  im gotow e k ierunek  i receptę na 
zbaw ienie narodu, każe im się w szystko

zaryzykow ać. W ytw arza  się w izje sp lą ­
d row anych sklepów , spalonych m iaste­
czek, szubienic i innych  „w spaniałych" 
w idoków rew olucji ludziojn, k tó rzy  je­
szcze nigdy do człow ieka nie strzelali, 
a c o  w a ż n i e j s z e  d o n i  c h n i e 
s t r z e l a n o .  W szystko to razem  nazy ­
wani niesum ienną i n iepow ażną zabaw ą 
w teror i konspirację.

W szystko jednak m ożna byłoby w y ­
rozum ieć. gdyby  nie k o a s e k w e  n- 
c j e  tak ie j roboty. A najgorszą z ty ch  
konsekw euc\ j jest d c m o r a 1 i z a  c j  a 
młodego pokolenia Polaków przez sam ą 
konsp irację  i przez sku tk i w ychow aw ­
cze perm anentnego teroru.

G dy  każem y kom uś człow ieka z a b ic i 
on to w ykona, to zabójca poza jednora­
zowym  w strząsem  nie dozna trw ałego 
u razu  psychicznego, aie  zdem oralizu je­
m y człow ieka doszczętnie, kiedy będzie 
on na nasz rozkaz przez k ilka  la t kom uś 
podaw ał truciznę.

Dlatego jesteśm y z d e c y  d o  w a n y- 
m i p r z e c i w n i k a m i  k o n s p i r a ­
c j i  i t e r o r u ,  Sukcesów naszych nie 
określam y i n igdy  nie będziem y o k re ­
ślać sum ą aw an tu r u liczn i cli i ilością 
nielegalnych d ru k ó w , nie d latego’ że­
byśm y się bali, bo b raliśm y  udział w 
rzeczyw istej wojnię, gdzie spogląda­
liśm y śm ierci w oczy, ale dlatego, że 
uw ażam y, iż ta k  pom yślana rew olucja 
narodow a n i e m a s e n s u,

Jaku  a jgorecej apelu jem y więc do 
tych  w szystkich, k tó rym  m etody kon­
sp irach  i teroru w y d a ją  się skuteczne, 
aby  zastanow ili się nad  s k u t k a m i  
i c e 1 o w o ś c i ą sw ej roboty. U w aża­
m y bowiem , że -objawem n a i w i ę k- 
s z e j odwagi jest o d w a g a  p r z y -  
z n u n i a się do popełnionych błędów.

N A  M A R G IN ESIE

Zestaw m y ty lko  f a k t  y..
W  „K u r j  e r z e L  m o to s k  i m “ z 8 listo­

pada br. — m drukow anem  na stronie 8 prze­
mówieniu, p. M a t  l a c h o w s k i e g o  na in­
auguracji Młodz. W szechpolskiej me Lwowie 
— czytam y:

„W Polsce rozgrywa się walka dwóch  
św iatopoglądów, dwóch sil; po jednej stronie 
sto im y m i/ — Obóz Narodowy, ze sw ym  
światoDOglądem i m yślą  polityczną a po dru­
giej stronie ta sama ż y d o w s k a  p o t ę g a .

Jest to ten sam proces dzie jow y; ale innych  
ma przeciw ników  żydostm o we Francji, in­
nych  w  Niemczech, a innego p r z e c i w n i ­
k a  stanow im y M y, Obóz Narodowy w  
Polsce“.
R ó w n o c z e ś n i e  w  tym  sam ym  num erze 

n a  s t r o n i e  5 zna jdu je się w ielki, d o b r z e  
p ł a t n y  n e k r o l o g  bł. p. Józefa  R i e d l e- 
r a, dyrektora Oddz. Tom. Ubezp. Przezorność.

R ó w n o c z e ś n i e  w  ciągu k ilku  ostatnich  
dni ukaza ły  się w  „K u r  j  e r  z e L w ó w -  
s k  i m “ reklam y z a l e c a j  ą-c e z a k u p y  
publiczności polskiej i ka to lickiej — m. inn. m 
następujących firm ach ż y d o w s k i c h  : Her­
mana K  a t z a, N. B e r  n f  e l d~a, Jakóba  
G r a f a ,  Gabrjela S t a r k a ,  M aksym iljana  
A p f e l b a u  m a  i szeregu innych.

R ó w n o c z e ś n i e  dioa lub trzy  tygodnie 
tem u w  y  b i t o s z y b y  w  kilku  lw ow skich  
sklepach żydow skich , a k ilkunastu  chłopców  
ze sekcji m łodych S. N. siedziało ro zw iązku  z 
tem  m więzieniu.

R ó w n o c z e ś n i e  w  dniu 11 listopada br. 
w  „K u r j  e r z e L w o w s k i  m ‘‘ ukazał się 
a rtyku ł red. J. M a t y a s i k a  pt.  „M a n  d e l"', 
w  któ rym  czyta liśm y:

„P. Je rzy  Rołschild - Mandel, burm istrz 
m aleńskiej m ieściny Lesparre koło Bordeauc, 
deputow any z dep. G irondy — ma w  ko­
łach po litycznych  o pin je  wcielonego Mefista.

Rów nocześnie...
Jest pełnym  tajemniczości i nieobliczalnej 
wprost złośliwości....

MamleI by t n i e z a s t ą p i o n y  m sekre­
tarzem  Clemenceau a. Gromadził m aterja ły  
do jego mów, szuerał m archiwach i biljote- 
kach.... Funkcje swe pełnił z a d  a r  m c .
Stary „T ygrys‘‘ śmiał się z dużego nosa 
Mandła, traktow ał go lekceważąco, ale c e n i ł  
jego tu i e.r n o ś ć. A fiszu jąc  sw ój a n tyk le ry­
kał izm  m ów ił nieraz o M andlu jako  o 
,,jedynym  cl o b r y  tu c h r  z e ś c i j  a n i n i e“, 
jakiego spotkał....

W  jesieni r. 191? Clemenceau objął ster 
rządów.... W tedy dopiero s k r o m n y  i z a -  
p r a c o w a n  y  sekretarz pokazał, co potrafi: 
fa k tyczn ie  rządził Francją....

Po dym is ji C łem enceaua zaczęły się dla 
M andla czasy ciężkie... Nie było obelgi któ- 
re jby  nie rzucono w  tw arz plugaw em u ż y ­
dowi". Mandel sial na trybunie, s p o k o j n y  
i zim ny, z tw arzą nieruchomą ja k  maska .. 
II polityce Mandel reprezentował prawowier- 
n y  klem ensizm , Ij. p e ł n ą  realizację Z w y­
cięstwa. Zwalczał n i e u b l  a g a n i e B rtand‘a 
i ustępstw a dla Niemiec. .

W poprzedniej kadencji swą „djabelską" 
zręcznością w ym ógł naw et na Izbie odnośną 
uchwałę (w  sprawie reform y w yborczej) 
m i m o obstrukcji radykałów  i socjalistów. 
Ale ■ m a s o n  e r i a senatu o b a l i ł a  tę re­
formę, p o d  o b n i e ja k  dziś utrąciła refor­
mę Doumergue a....

S łyszałem  go no_ raz ostatni przed rokiem, 
gdy z  trybun  u Izby. wśród przejm u jące j ci­
szy, d e m a  s k o w  a I zbrojenia niemieckie.. . 
M efisto  z żydow skim  nosem jest republikań­
ską  Ekscelencją. U raz z nim wraca do Izby  
c i e ń  s t a r e g o  C l e  m e n c e a u ' a. które­
go akurat przed 15 la ty  Zgromadzenie Naro­
dowe odsunęło od P rezydentury R epubliki". 
Ten to oczywiście e n t u z j  a s t y c z n y  nie­

mal a rtyku ł s k i d  a p l  i w  i e przedrukow ała  
ju ż  i i  a z a j  u  i r z żydow ska „ C h w i l  u" jako  
na ś i d  i a d e c t w  o w  y  d a n e' ż y  d o w  i przez
organ   antysem icki.

A r ó w  n o c z  e ś n i e red. , II e s c h e l e  s z
„C h w i l i ‘‘ (w  dniu 11 bm.) pisał z. u z n a ­
li i e m o zastępcy nacz. redaktora „Kurjera Lw." 
b. prof. II . T a r n a w  s k  i m :

„Jestem połen u s z a no w  a n i e dla p.
prof. Tarnawskiego, k tóry  w  kry tyce  lite­
rackiej i teatralnej zabiera głos w tedy tylko , 
gdy go coś istotnie porusza i za jm uje i czyni 
to z przekonaniem  n igdy zaś zdaw kow o i 
banalnie".
R ó w  n o <■ 7. e ś n i e w  Stronnictw ie Niarodo- 

węin we Lwowie czai się afera członka zarządu
i b. kiilldydiita na radnego p. B i e d k o m -
s k i e g o  o używ anie żyda  Hubnera m zatargu 
z mjydawni< tmcm „Kurjera Lm." i równocześ­
nie p r e z e s  Sir. Nar. me Lwowie w yn a jm u je  
właśnie teraz lokal dla swoich celów w  kam ie­
n icy ż y d a  S . p r e c h e r  a.

R ó r ó n o . c z e ś n i e  przew ódcy sekcji m ło­
dych S. N. prowadza m łodzież na uroczystość 
ku czci śp. W acławskiego, a p. A. M a c i e- 
I i i i  s k i na akadem ji oświadcza („K u r j e r  
L w o w s k i "  z 11 bm .):

..Dziś przepędzani ży d z i znowu skupiają  
się w  Polsce. Twórczość niaterjalna i ducho­
wa Polski jest przez nich opanowana. Polska 
zbudzić sie musi do prawdziwego życia. O d­
rodzić się m usi Naród, by osiągną p e ł n i ę  
swego rozwoju. Mówca u jąw szy  w  głów nych  
linjach program rozwiązania kw estji żyd o w ­
sk ie j w  Polsce stw ierdził, że m łode pokolenie, 
mające am bicję i wolę nnełkości Narodu P ol­
skiego, iść m usi naprzód do tej w alki po pew ­
ne z w  yc  i ę s t w  o"!
I Io w szystko  r ó w  n o c z  e ś n i e niemal w  

j e d n y m  dniu, i d  j e d n e m  stronnictwie, : o  
j e d n y m  organie i c i  s a m i  ludzie! Boże — 
T y  w idzisz i nie grzmisz!

,,Fundam entum  co n co rd iae"
R ó w n o c z e ś n i e  m am y do zanotowania  

in n y  objaw  dziw nej zbieżności poglądów i 
kooperacji pom iędzy organem naczelnym  Stron­
n ic tw a  Narodowego G a z e t ą  W a r s z a w -  
s k ą" a żydow skim  N a " z y  m  P r z e g l ą- 
d  e m" ‘mianowicie w  sprawie zm iany K onsty­
tuc ji.

Stronnictw o Narodowe przeszło już kilka eta­
pów w  odniesieniu do tego zagadnienia. Długo  
było  g łów nym  pionierem reform y ustroju, po­
w ołując się na fa szyzm  i h itleryzm . W szystkich  
obrońców  parlam entaryzm u i dem okracji odsą­
dzało w tedy  od czci i w iary i pieczętowało bez 
zająknienia jako  „żydo-masonów“. W  czasach 
osta tn ich  zaczęliśm y się dow iadyw ać  z niektó­
rych artyku łów , 'że jednak reforma ustroju nie 
je s t ju ż  rzeczą najw ażniejszą. Przed kilkunastu

dniam i ogłosiła „Gazeta JFarszamska" a rtyku ł 
w stępny pt. F u n d a m  e n t U m d i o i s i o n i s, 
w któ rym  dowodzono, że sprawa ustroju nie jest 
istotna i chodzi jedynie o bezwzględną w alkę  
z masonerją i Żydam i nie m ającą obecnie nic 
wspólnego  z tą sprawą.

Cóż, k iedy biedny czyte ln ik  sędziwego orga­
nu ju ż  w  kilka  dni później przeczytał w  tejże  
„Gazecie II arszaw skiej" obszerny a rtyku ł ż y ­
dowskiego  .,Naszego Przeglądu" właśnie o zm ia­
nie K onstytucji, z a c y t o w a n y  t a m  z 
a p r o b u j  ą c \j m k o m e n t a r z e m  r e- 
d a k c y j n y  m. Warto przeczytać na str. 2 
..G a 7. e t y "  zd  n. 14. XI. b. r. a r tyku ł pod t y ­
tułem „Dla kogo taka K onsty tuc ja", w  którym  
czy ta m y  złośliwe uwagi i sugestje p. Singera z 
„Naszego Przeglądu" o sprawie zm iany naszego

ustroju uprzejm ie i obszernie przytoczone na 
łaniach centralnego organu w alki z żydow - 
stwem. „Gazeta JI arszamska" przychylając się 
do zdania sjonistycznego pub licysty  konkludu­
je dosłownie:

„'/.resztą to, że ta zmiana K onstytucji b y ­
łaby dokonana niewiadom o poco, niew iado­
m o dla kogo, jest prawdą, która sama się 
nasuwa".
Sądzim y z naszej strony, że prawdą, która  

sama się nasuwa jest przedew szystkiem  dziw ne  
f  u n d a m e n 1 u iii c o n c o r d i a e pom iędzy  
„Gazeta W arszamska" a „Naszym Przeglądem ", 
id postaci wspólnego stosunku obu organów sto­
łecznych do spraw y reform y ustroju.

G o rliw o ść pensjonariusza
Szczególniejsza natarczyw ością odznacza się 

td l w o w s k i m  organie S. N. anonim p. R„ 
któ ry  uważa za sw ój obowiązek od czasu do 
‘czasu u ku ć  n iew ybredny a tak w  stronę naszej 
secesji: u lubionym  tem atem  p. R. są dmie spra­
w y , które on uw aża za zarzu ty: w  Z. M. N. 
jest mało łudzi, a n iektórzy  — zdaniem p. R. 
— działacze naszego ruchu nie są działaczam i 
ty lk o  „gadaczami".

Napastliwość i gorliwość p. R. czyli nieja­
kiego pana Emil ja  Rojka jest o ty le  zadziw ia­
jąca i nie n a  m i e j s c u ,  że m  swoim czasie 
(w  kw ietn iu  1933 r.) jeno rów ieśnicy siedzący w  
w ięzieniu postanawiali bądź obrzucić go ja ja ­
m i, bądź m  ja k iś  inny d o tk liw y  sposób ukarać 
tegoż pana Emil ja  Rojka, k tó ry  — korzystając  
z nieobecności przew ódców  m łodzieży  — robił 
ju ż  w ó w c z a s ,  ich zdaniem , różne t. zw. 
u g o d o w e  i n ieprzem yślane posunięcia. Pan 
Emil Rojek jest jed n ym  z tych  bojow ych dzia­
łaczy S. N„ k tó ry  zamsze tak  potrafił „dzia­
łać", że nigdy, ani razu nie odsiedział sm ojej 
porcji w  więzieniu, podczas, gd y  in n i .— dzisia j 
przez niego napadani — porcje tę odsiadywali. 
Równocześnie zaś pan Emil R ojek na leży do 
ty ch  dość o b r o t n y c h  „działaczy", k tó rzy  
,.działa jąc“ dostali niezłą i wcale popłatną po­
sadę w  organie S. N. a ci, których  p. Em il Rojek 
dzisia j napada, pozostają b e z  p o s a d y .  I 
rzecz dziwna, że od czasu, gd y  pan Em il Rojek

jeszcze półtora roku tem u w y lew ający zimną  
wodę na rozpalone g łow y swoich przyjaciół — 
dostał posadę, stał sie s-z c z e g 6 l n i e  na­
tarczyw y, napastliw y, ultragorliw y i hyper- 
skra jny .

A teraz ,.działacze" czy  , gadacze"? Co lo 
znaczy  ,,działacz"? Przecież n ie łylko  ten dzia­
ła. kto albo biega z posiedzenia na posiedzenie. 
z wiecu na wiec, z konm entyklu  na konmen- 
tykeł, kto rozdaje ulotki pod kościołem, kto  
rozlepia afisze m  nocy lub sm aruje m ury. Są 
działacze i działacze. Jednych  stać ty tko  na 
gadaninę wiecową lub kolportaż ulotek, inni 
działają pisząc, kierując, myśląc. Pan Emil 
Rojek, np. ty lko  pisze. D aw niej „działał", teraz 
ju ż  więc nie „działa".

Jeżeli więc kłoś pisze, czy  nawet gada — rów­
nież dzialii i bodaj in tensyw niej od tego. kto  
np. rzuca kam ieniam i m żydow skie szyby. C h y­
ba pan Emil Rojek, jako  nieźle pła tny, ale pi­
szący „działacz" nie zechce temu przeczyć?

I wreszcie ostatni „ zarzut": w  Z. M. N. jest 
mało łudzi. C zy tw ierdzim y, że jest ich bardzo 
dużo? Pan R ojek przyzw ycza ił się do w ielk iej 
ilości ludzi, zgrom adzonych właśnie przez 
tych. których dzisiaj napada. Pan Emil Rojek  
był jeszcze bodaj id szkółce powszechnej, gdy  
napadani dziś przez niego .,gadacze‘‘ rozpoczy­
nali w  r. 1920 robotę wśród m łodzieży. Było ich 
mtecly — aby nie przesadzić — ro całej Polsce

zaledwie kilkunastu . Na jeden un iw ersyte t w y ­
padało po kilku , czasem po dwóch. No i ci ,.ga­
dacze“ z d o b y  ł i te un iw ersy te ty  in. inn. ta k ­
że po to. aby pan Emil Rojek dostał porządne 
i uczciwe w ychow anie ideowe, aby miał u ła t­
wione przygotowanie do życia obywatelskiego.

Jeżeli więc dzisiaj jest nas m niej lub więcej 
— lo nie jest Io dla nas pierwszyzną. B y  w  a- 
I o g ó r z e  j. Nie jest sztuką  „działać", gdy  
się ma nieźle płatną posadę, a za sobą bojów kę, 
ale sztuka jest w  po jedynkę tw orzyć nowe prą­
d y  i k ierunki i n a g i n a ć do nich masę.

Jest mu- zresztą — w brew  panu R. — wcale 
spory zastęp, zdobyw am u codzień nowe pozy­
cje, posuw am y się, m yślim y, piszem y, gada­
m y, napę/dają nas, w a lczym y, polem izujem y, 
bronim y się i a taku jem y. T w o rzym y jednak  
s a m o d z. i e 1 n i e, sami W arto się pom ęczyć 
w takiej sytuacji, aby zw yciężyć. Jest to m 
s ty lu  praw dziw ej młodości. I co tu  o tem może. 
gadać i pisać pan Emil Rojek zaopatrzony w  
nieźle płatną posadę i w ysila jący się wobec 
starszych panów na gorliwość w  tym  przyziem ­
nym  celu, aby tej posady przypadkiem  nie 
stracić.

P unkt i amen. W ięcej pana Emila Rojka n i c  
z a u w  a ż y  m  y.

„Pod zarządem  przym usow ym " farsa w 3 
ak tach  A rnolda i Bacha (T eatr Rozmaitości). 
D eko rac je  O. Rexa.

Zdaje się, że dyrekcja  teatru  po długich po­
szukiw aniach tym  razem trafiła  wreszcie na 
żyłę złota. N iestety to złoto pochodzi z gleby, 
JKi. której rośnie zielsko taniej sensacji i ope­
retkow ego hum oru. Farsid ło  A rnolda i Bacha 
rozśmiesza i baw i perypetjam i prow incjonal­
nego m atołka, który dostaw szy się w sam w ir 
hulaszczego życia stolicy nie bardzo umie ,i- 
trzym ać w nim równowagę. W tea trze  diw y 
kabaretow e strojne w listek figow y siadają  mu 
na kolanach ku uciesze publiczności, jakieś nie­
znajom e w am pirzyce rzu ca ją  mu się na szyję, 
policja paku je go do krym inału, a wkoncu, 
jako ukoronowanie wszystkiego spada mu na 
kark  w łasna żona,

D rugim  bohaterem  sztuki jest m łody kie­
rownik przedsiębiorstw a rewjowego, którem u 
życie urw ało ucho od dzbana pełnego szylingów 
i oddało go pod ociekę troskliw ych wierzycieli. 
M ęczarnie człowieka nie mogącego w żaden 
sposób ofiarować kochance kilku tysięcy szy­
lingów budzą w nas litość i zgrozę, a li niek tó­
rych w estchnienie pełne zrozum ienia. Szczę­
ściem rączka pięknej panny konsulów ny, a 
wra-z z nią sow ity posag przynoszą ratunek i 
ku rtyna spada po ostatnim  akcie, jak kam ień 
z serca.

Oba te w ątk i nie w yczerpu ją  ca łe j skom pli­
kowanej intrygi, przypom inającej „łańcuch

KOMUNIKAT
P rezyd ium  ogniska Z. M. N. we Lwowie ko­

m uniku je:
W ładze lw ow skie Z, M. N, o trzym ały  pismo 

podpisane przez n ie jak iego  A. Kosza ckiego 
rzekom ego drużynow ego d rużyny  św. M arcina 
Z. Al. N. we Lwowie i drugiego osobnika, k tó ­
rego nazw iska na piśmie nie m ożna odczytać. 
W piśm ie tem obaj podpisani na liście zgła­
szają w ystąpienie d rużyny  św. M arcina ze 
Z, M. N, m otyw ując to szeregiem  niedorzecz­
nych argum entów ,

Prezydjum  lwowskiego Z. M. N. stw ierdza, 
że II A. Koszacki nigdy nie był członkiem  Z.

szczęścia" rozsyłany kolejno wszystkim  znajo­
mym. D y rek to r kocha pannę Agorę, panna Ago­
ra  uwodzi młodego bank ru ta , m łody bankru t 
przez chwilę zaleca się do prow incjonalnej 
gąski, p row iucja lna gąska ubóstw ia idjotę od 
kom ponowania szlagierów. Do Angory (więcej 
kot niż stolica lu rc ji)  dow ala się „konsul", a 
konsnJówtia szaleje za bankrutem . Ogóiue 
szaleństwo na scenie udziela się w końcu w i­
downi, k tó ra  ogłuszona zaw rót nem tempem do­
skonałe j reżyser ji ( N i e w i a r o  w i c z )  b ije  
braw a i śmieje się do rozpuku z poniektórych, 
co lepszych kawałów.

P rem jera  by ła m oralnym  benefisem  L e l i -  
u \ . ten  n igdy nie zawiedże i z najg łuszej ro­
ił potrafi zrobić kreację wysokiej klasy.. N i- 
c z e w s k a zadem onstrow ała 5 toalet w izyto­
wych, 4 sz lafrok i i 1 negliż, ale naw et to nie 
pomogło. U talentow ana a r ty s tk a  m iała ro lę nie 
dla siebie więc choć rob iła  i pokazyw ała co m o­
gła nie dała raclv. S z p i  g a n o w i  c z zagrał 
dobrze i z rozmachem m łodzieńca dotkniętego 
kryzysem , B o n a c k a  doskonale w yw iązała 
się z trudnej^ roli charak terystycznej, to  samo 
da się odnieść do D o r w s k  i-ego. M a t u ­
s i  a k o w n a w yg lądała poważniej,- niż zw y­
kle. Z resztą wszyscy; G u t t n e r , ’ J a ś k i  e- 
w i c z, Ł ę c k a, B r o c h w i c z  i  in. bez za­
rzutu. Z bezimiennej pokojów ki może być kie­
dyś wielka pani teatru . Szkodia, że nie wiemy, 
kto uk ry w a się pod trzem a gw iazdkam i, bo w 
każdym  razie jest to ktoś in te resu jący .

Zbigniew Papp.

M. N. we Lwowie i w ładze Z. M. N. u igdy nie 
rozpatryw ały  naw et zgłoszenia k an d y d a ta  o 
tak iem  nazw isku do o rgan izac ji; 2 ) w Iwow- 
skiern Z. M. N. n igdy nie istn ia ła  i n ie is tn ie je  
żadna d rużyna św. M arcina, ja k  wogóle nie 
is tn ie je  dotąd  w organizacji system  podziału 
na drużyny . ,

List sk ierow any więc do w ładz Z. M. N., a 
następnie w yzyskany przeciw  Z. M. N. w p ra ­
sie, w ładze Z. M. N. ocen ia ją  jako zw yczajną 
p r o w o k a c j  ę i m istyfikacje zc strony  n ie­
znanych  im narazie kół. K ierow nik ogniska Z. 
M vN. we Lwowie (—) dr. K laudjusz H rabykl 
S ek retarz  ogniska Z. M. N. we Lwowie 
(—) i ryderyk  Lenartowicz.

«t Rocznik Radiofonii Polskiej**
Ukazał sic; w druku „Rocznik Polskiego 

R adja" (W arszawa 1934), k tóry  jest próbą syn­
tezy działalności tej w ielkiej .instytucji k u ltu ­
ralnej za ubiegły rok. Poważny tom obejm ują­
cy praw ie 200 stron spraw ozdań z pracy p ro ­
gramowej, siedmiu rozgłośni polskich, jest cie­
kaw ym  dokumentem w spółpracy na jw yb itn ie j­
szych talentów  dzisiejszej Polski ze społeczeń­
stwem całego k ra ju  przy pomocy m ikrofonu 
radjowego. Zanim omówimy szczegółowo jego 
treść pragniem y już dzisiaj wskazać naszym  
Czytelnikom  na jego znaczenie i zachęcić do 
zapoznania się z tu bardzo ciekawą książką,

Działalność program ow a Polskiego R adja 
k ierow ana jest stale tą m yślą przewodnią, że 
rad jo fon ja  Polska ma służyć p r z e d e w s z y -  
s t k i e  m P a ń s t w u i mocarstwowemu jego 
rozwojowi. Służba Państw u, podporządkow anie 
się jego potrzebom i oddanie wszelkich moż­
liwości ra d ja  dla dooomożenia powołanym 
czynnikom  w wielkiej prący realizowania 
szczytnych aspiracji Narodu — oto naczelny 
postulat program u Polskiego R adja.

Wsk.cl za tem idzie p raca nad podnoszeniem 
spole.zeństw a na coraz wyższy poziom kult i- 
i al n\ .  -a więc budzenie z a m i ł o w a n i a '  do w s z y s t ­
kich dziedzin wiedzy i sztuki w formie dostęp­
ne 1 i za jm ującej; zaspokojenie m uzyką i pieś­
nią głodu uczuć; nauką moralności — głodu 
sum ienia; popularnem  nauczaniem  — pragnie­
nia wiedzy. W zakresie tych zadań Polskie 
R adjo m a przedewszystkiem na celu propago­
wanie i • rozpowszechnianie ku ltu ry  narodowej, 
podnoszenie je j walorów  i um iłowania wśród 
najszerszych w arstw  polskich i niepolskich, l a  
krzewi rad jo  nietylko ku ltu ra lne pierw iastki 
rodzime jako klejnoty najcenniejsze, ale rów ­
nież zap ładniaiące ziarna ku ltu ry  antycznej, 
k u ltu ry  zachodniej i ideolo°’ji  społecznej nio­
sącej w sobie elementy doskonalenia wewnę­
trznego i podstaw y porządku Społecznego opar- , 
tego na sprawiedliwości i m iłości bliźniego.

Wreszcie zadanie Polskiego R ad ja  jest pie- 
Lgnowanie ii rozw ijanie w iary  we w ł a s n e  
s i ł y  N  a r  o d u, szerzenie zdrowego optym i­
zmu, pogody i tężyzny ducha, doskonalenie 
charak terów  a tępienie zgubnych wad i przy­
war, zarówno w życiu .publicznein, ja k  i. pry- 
watnem ; pogłębianie w ydajności pracy ludz­
kiej, dorobku 1 gospodarczego, t. j. tych w arto­

ści, k tórych wzbogacanie sta je się konieczno­
ścią d la  sprostania tym  olbrzym im  zadaniom, 
jak ie  się w tej chwili przed nam i otw ierają.

Lektura Rocznika Polskiego R a d ja  daje nie- 
ts iko  możność zorj-entowiania się w różnorodnej 
uziaiainosei programowej tej insty tucji, ale 
również pozwala śledzić krok za krokiem  po­
stępy osiągane na wielu polach. Kto pam ięta 
pierwsze audycje radjow e, nieszczególne co -.lo 
treści i słabe technicznie, ten łatw o zrozumie 
postęp dokonany w ostatnich latach. Postęp ten 
— jak  w ynika z przytoczonych sum arycznie 
sukcesów program ow ych — osiągnięty został 
mniej lub więcej równom iernie w p racy  zasa­
dniczych wydziałów rad ja : muzycznego, lite­
rackiego i  odczytowego.

Oczywiście trudno w tem  m iejscu przytaczać 
bogatą treść Rocznika, k tó ry  zarówno obejm u­
je zestaw ienia cyfrowe, ja k  i spraw ozdania 
programowe.

iVa wstępie zna jdu jem y ciekawe szczegóły 
dotyczące rozwoju technicznego sieci stacyj 
m ajow ych w Polsce. Szczegóły te uzupełnione 
są interesującą wsz . stkicli słuchaczy radjow ych 
.,teorją nadaw ania i odbioru radjofonicztiego". 
A rtykuł ten popularnie napisany w tajem nicza 
udka w taj iłlkl rad ja ze strony technicznej.

N astępna część Rocznika poświęcona jest 
omówieniu działalności program owej w szyst­
kich siedmiu rozgłosili Polskiego R ad ja  w roku 
ubiegłym. Spraw ozdania te podzielone według 
zasadniczy cli typów  audycyj, pozw alają słu­
chaczom przypom nieć sobie niejedną audycję, 
k tóra ich zachw yciła, ponadto zaś um ożliwia­
ją  w yrobienie sobie poglądu na całość, tak  tru ­
dną do uchwycenia, gdy się słucha oderw a­
nych fragm entów  pracy  rad jow ej w ciągu dnia 
lub wieczora.

Rocznik m a specjalne znaczenie dla osób z a j­
m ujących się pracą oąwiatową w społeczeń­
stwie. Pozw ala im n a  konstruow anie referatów  
o znaczeniu ku ltu ra lnem  Polskiego R adja. T ak­
że i dla wielu radiosłuchaczy będzie m ilą p a ­
m iątką.

Polskie R adjo rozsyła ten Rocznik do wszv- 
stkich insty tucyj oświatowych, posiadających  
biblioteki, pragnąc, aby znalazł się on w rę­
kach rzesz czytelników, którzy  zechcą z niego 
dowiedzie się co daje rad jo  i czego mogą od 
niego oczekiwać.

K A - R I - B I
K orzysta jąc z uprzejm ości firm y  „Ka-Ri-Bi“ 

zw iedziliśm y onegdaj je j  sk ład  głów ny we 
Lwowie, zasięgając p rzy  sposobności w iele 
cennych in form acyj.

W net już ziemię pokry je b ia ły  całun. Czas 
inż najw yższy pomyśleć _o ciepłym  przyodziew ­
ku, o podarkach  n a  święta, o stro ju  sporto­
wym. Moda obecna tem usilniej popiera w yro­
by ręczne z włóczek, uzyskanych z owczej weł­
ny i sierści w ielbłądziej, c z y  też z puszystej, 
przemiłej angory. Dawno już zarzucono wy- 
tw ory fabryczne; prześcignęły je roboty ręczne 
z włóczek najrozm aitszych odcieni barw nych, 
oraz na'różnorodniejszych wzorów.

Ciepły sweter- czv kam izelka zastępuje dro­
gie fu tra . (Wszystko robi się dziś z włóczki: 
czapki, szaliki, rękawice, 'skarpetk i, pończochy, 
kaftaniki nocne, przyczcm  wzory i żurnałe w y­
kazują najw iększą różnorodność wyrobów, 
nietylko odpow iadających swojemu celowi, ale 
też napraw dę pięknych.

N ajw iększą wagę jednak kłaść należy na 
gatunek włóczki. Nie wolno pokusić się o nizką 
cenę, gdyż różnicą w sumie z reguły jest mini­
malna, w  efekcie zaś różnica gatunku stanowi 
o celowości zakupionej wełny.

N ajw yższym  -gatunkiem wełny cieszą się 
p ro d u k ty  ' „K a - R i - B i“ i, k to  raz tę  wełnę 
za-kunił, z pewnością pozostanie je j stałym  
zwolennikiem. N ajw iększy w ybór kolorów, 
absolutna gw arancja za stałość kolorów, n a j­
wyższy gatunek, oto cechy w yrobów „K a - 
R i  - iB i“.

W szelkich inform acyj, wskazówek i rad ,i- 
dziela się bezp ła tn ie ,' w składzie głównym przy 
pl. M nrjackim  1 . . (telefon 26-92), oraz w filji 
przy ul. .Gródeckiei 68 (telefon 42-07).

■

N A  Z M I E N N A  P O G O D ĘNarodówki

art. 2055-03

Bogaty wybór damskich pończoszek !

„Astra" praktyczna bawełniana Zł. 1.20 
„Nora" ciepła pończoszka z  maco Zł. 1.50 
„Zdrowotna" ciepła - wełniana Zł. 2.50 
„Sybirki" czysto wełniane skarpetki

damskie Zł. 2.50

Nowości 
w księgarniach

A dam ski St.: N asj stosunek do Państw a. P rzy ­
czynki do p rogram u katolickiego na Śląsku. 
Str. 46, zł 40.

Bandiowski ,}.: P ałac  połam anych la lek . Po­
wieść. — Str. 33, zł 6.

B óy-Zeleński: O brachunk i Fredrow skie. —
Str. 262, zł 6.

Brensztejn M.: D ionizy Paszkiew icz pisarz

polsko-litew ski na Żmudzi w p ierw szej po­
łowie XIX wieku. — Str. 1 1 2 , zł 5.

B vliea Z.: Japon ja  chce uderzyć pierw sza. — 
Str. Si, zł 1.20.

Doboszyński A.: G ospodarka narodow a. 1934. 
Str. 511, zł 4.

D obrow olski St.: System klasow y i system  
pracow niany  (Z doświadczeń Liceum  Krze- 
m ienieckiem ). — Str. 223, zł 4.

Do nabycia za pośrednictw em  KSIĘGARNI
POLSKIEJ BERNARDA POŁONIECKIEGO 

WE LW OW IE.

W ydawca, naczelny i odpow. redaktor: Dr. Klaudjusz H rabyk. Druk. A. G ojaw iczyuskiego Lwów, Kopernika 20.


